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M O Z A I K A
narodowościowa Europy

Zdecydowana 
w kwestji

postawa Francji 
rozbrojenia.

Mimo szybkich  i don iosłych  zmian, 
ja k im  podlegają  idee polityczne c za ­
sów  współczesnych, zagadnienie  n a ro  
aowości nie nie strac iło  na  swem  zna 
czeniu  W ręcz odw ro tn ie :  ze w zrostem  
ten d en cy j  nac jona lis tycznych  w spo 
łeczeństw ach  europe jsk ich  m o m en ty  
narodow ośc iow e  zysku ją  jeszcze na 
znaczeniu . Słusznie też s tw ierdza  zna 
wca p rob lem ów  narodow ośc iow ych  
m in  Leon W asilew ski że: ..doniosłość 
zagadn ień  na rodow ośc iow ych  n ie ty lko  
nie  osłab ła . a-Ie -stałe p o tę g u je  się. 
Myśl n ie jednokro tn ie  w y p o w iadana ,  
ja k o b y  rozwój stosunków’ społeczno- 
ekonom icznych  m iał poch łonąć  bez r e ­
szty p rob lem y  narodow ościow e, oka- 
zaia  się na jzupe łn ie j  z łudną. L iczba 
ty ch  prob lem ów ’ i s top ień  b h  n a tę ż e ­

n ia  u.-dawicznie rośn ie” . Co ciekawsze 
. .ruohv  narodow ośc iow e —  od s k ro m ­
n y c h  usiłow ań reg jona lis iycznvch  p o ­
przez  zabiegi czysto k u l tu ra ln e  aż do 
dążeń  n iepodległościow ych —  wystę- 
pu  ją  dz iś  tam , gdzie ich m ożliw ości je 
szcze n ied aw n o  zupełnie  nie p rz y p u sz ­
c z a n o ” .

Inncm i słowy w życiu n a ro d o w o ­
ści obse rw u jem y  szybki i w szech s tro n ­
n y  rozwó;, m a m y  tu  do czynienia  ze 
z jaw isk iem  żywcem, w lecznic zmien- 
neni, a co  ita ‘tern idzie nieisłychanic 
t ru a n e m  do ujęcia w1 stałe cy fry  s ta ­
tys tyczne  \ a d o m i a r  złego do dziś 
sp o rn a  jest W e  tja  jakie  k ry te r ja  są 
z n a m io n a m i  . .n a ro d u ” hi-b . .n a ro ­
dowości a co  ża tern idzie w  jaki 
sposób określać  p rzyna leżność  naro- 
dowościo-wą tej Czy innej grupy lu d n o ­
ściowej. Czy o is tn ieniu  n a ro d u  lub 
na ro d o w o śc i  decydu ją  k ry te r ja  objek  
tyw ne. czy też na leży  sięgnąć do m o 
m eri tów  (subiek tyw nych , w p ie rw szy m  
rzędzie sam opoczuc ia  narodow ego.

B rak  is ta lone i  w tym  względzie 
zasady u t ru d n ia  p racę  s ta ty s tyka  no  
tu jącego  zm ian y  w dynam ice  ru ch ó w  
narodoyeościowęych. W  p ra k ty c e ,  spo 
ły k a m y  siię tu  z du żem i t ru d n o śc ia m i  
; właszcza tam  gdzie chodzi o ok reś le ­
nie  p rzyna leżnośc i ,  narodow ośc iow ej 
Krup ludnościow ych n o krow nych  pod 
w zględem  e tn iczn y m  yv k tó ry c h  p r o ­

ces dyferenc  jacji nie został jeszcze osta 
tecznie doprowadzony- do końca . Np 
WT P olsce  w yyojew ództw ach  pó łnocno  
w schodn ich  gdzie naw et b a rd zo  s u ­
m ienny  badacz  i stały styk nie jest czę 
sto w możności w ytkn ięc ia  g ran ic  na 
rodow’ościowveh m iędzy  Po lakam i. 
B ia ło rus inam i czy też w reszcie I k ra in  
cam i

Sam  zresztą  m a te r ja t  jakim  z k o ­
nieczności posługu jem y  się prz u s ta ­
lan iu  l iczebności i rozm ieszczen ia  geo 
graficznego  d an e j  na rodow ośc i  budzi 
pow ażne  zastrzeżenia . Na jcennii jszem 
źródłem  są tu spisy ludno.ściowaę p e r ­
iodyczn ie  p rzedsiębrane  przez w szy­
stkie p ań s tw a  cyw ilizow ane. Niestety 
s ta ty s tyka  narodow ośc iow a  w pow 
szechnych  spisach  ludnościowy ch  p o ­
sługuje  się rozm aitem i k ry te r jam i,  
s tąd  trudności zestaw iania  n ie jed n o ­
ro d n y ch  danych . Np. k ry te r ja  s ta ty ­
s tyki narodow ośc iow ej s tosow anej wr 
Z. S. R, K. odb iega ją  znacznie  od po l­
skiej s ta ty s tyk i  narodow ośc iow ej.

N ajw ażniejszeni nakon ioc  z a s trze ­
żeniem co do wrartośc i u rzędow ych  d a ­
n y ch  spisów ludnosciow ych jest t e n ­
dency jność  tvch os ta tn ich  Tendeney j- 
ność pow yższa  jest znow u n a tu ra ln ą  
konsekw em  ją us taw ie  m ych  w alk  na  
rodow ościowych nigdzie nie zak o ń czo ­
nych  i nie rozstrzygn ię tych  a s ta n o ­
wiący cli jak już wspomnieliśmy1 jedną  
z cech  zasadn iczych  /y c ia  w spółczes­
nego E uropy .

Tuż uwagi powyższe zd a ją  się do 
s ta tecznie  w sk azy w ać  na jakie t r u d ­
ności n a tra f ia  dziś sum ienny b adacz  
sto.sunkóyy na rodow ośc iow ych  w  
współczesnej E u ro p ie  o ile chce  je 
przedstaw ić w k o lu m n ach  < y frow ych. 
A jednak  b a d a n ia  lego rod /a j t i - są  zwta 
szcza u nas  w Polsce w pros t  kon iec/ 
ne.

Przeińęlny  polsk. .nteligent chcą -  
c \  się zor jen to w ar  wT s tru k tu rz e  naro- 
dowościowej p ań s tw  pow o jen n e j  E u  
ropy do os ta tn ich  czasów  n a p ró żn o  
szuka ł  o tern in fo rm acy j.  F ra g m e n ta ­
ryczne  w iadom ośc i ,  p o ro z rz u c a n e  w 
przm ózn erb  wwdaw-nidwacli o ba rd zo  
nierówmym poziom ie naukow-ym. nie 
były’ w s tanie  zadowmlić nikogo. To też

* W asilew ski Leon. S kIimI narodow ościo­
wy panslw europejskich. YVvd. Instytutu Ba 
dań Sp iaw  N arodow ościow ych W arszawa. 
1933, str 150 -ę t mapa.

wielką n iew ątp liw ie  przysługę m y ś lą ­
cemu i czy tu jącem u  społeczeństwu! 
po lsk iem u uczynił Insty tu t B adań  
Sp raw  N arodow ościow ych w W a rs z a ­
wie. w y d a jąc  ja k o  kolejny tom  swoich 
w y d aw n ic tw  z dziedziny stosunków 
narodow ośc iow ych  cenną  p racę  znoko- 
mitego znawcy’ i sum iennego badacza  
stosunków narodow ośc iow y  cli p. m m . 
Leona W asilew sk iego  pod  lyt. . .Skład  
narodow ośc iow y pa ń s tw  europejsk ich ''  
W arszaw a  193$, str. 150 +  1 mapa.  
A tilo r  w b a d a n ia c h  sw ych  o p a r ł  się 
p rzew ażn ie  na u rzędow ych  m a le r ja -  
lach  s ta tystycznych , k tó re  u jm ow ał 
k ry tyczn ie  p o dda jąc  je  sum ienne] una 
lizie. Z pośród  obszernej l i te ra tu ry  do 
tyczącej p rzedm io tu  w y b ra ł  op raco w a  
nia m onograf iczne  co na jw ażn ie jsze  
dając  w7 ten spo .ób  k ró tk ie  zestawienie, 
h ib l io g ra f j i  zag ad n ień  n a ro d o w o ś c io ­
wych w spółczesnej Europy

Rzecz ja sna  że p raca  p. L eona W a ­
silewskiego nie w yczerpu je  ca ło k sz ta ł­
tu  ta k  b a rd zo  p o g m ah y an y ch  stosun- 
kóyv narodow  ościow ych współczesne./ 
E u ropy .  Już  sam e ro zm ia ry  książki 
\y sk azu ją  że autoroyyi chodziło  o danie  
po lsk iem u czyteln ikowi kry tyczn ie  u 
mieim ie p rzep row adzonego  zestaw ie­
nia  d a n y c h  cyfrow ych , /.grubsza iłu 
s tru jąćych  w spółczesne s tosunki n a ­
rodow ościow e państw  europejsk ich . Te 
m u  celowi też. s łuży za łączona n a  koń  
<u schem atyczna  m a p k a  n a ro d o w o  
ściow o —  językowa E u r o p , ,  o zbyt 
jednak d ro b n e j  podziałoo, by1 m ożna 
m arzyć  o ch o c iażb y  cokolw iek h a r ­
dziej szczegółowych rozgran iczen iach  
obszarów  językowych. K siążka  p. min. 
Leona W asilew skiego  jako k ró tk i  kon 
spekt s to ,unków  narodow ośc iow ych  
państyy europe jsk ich  stanoyyi bardzo  
pożyteczny  yvktad do naszej literatury7, 
t r a k tu ją c e j  o zagadn ien iach  narodo-  
wościoyy ych, i po\y inna  stać się pod 
ręczną ksiąŻKą k ażde j  inte ligentnej 
jednostk i  dla k tó re j  n ie  są obce zagad 
nienin narodow ośc iow e w sp ó k z e s m  j 
nam  doby.

Dr. S H ysłógbfi

Echa odrzucenia przez Niemcy propozycyj rozbroję niow.
PARYŻ, (Pał.). K ongres  p a r t j i  ra  

dyikalnej yv Y ichy  o b ra d o w a ł  n a d  p o ­
l i ty k ą  z a g ran iczn ą  F ra n c j i .  B. m in i ­
s te r  N ogareau  przeciwstawił sp ra w o z ­
dan ie ,  yv k łó re m  z siłą  p rz e k o n a l i ,a  
podkreś l i!  n ieb ezp ieczeńs tw o  h it le ryz  
m u , k tó ry  p ra g n ie  u z a sa d n ić  ag resyw  
ność d ążeń  n ie m ie c k ic h  d o k t r y n ą  o 
rz e k o m e j  wyższości ra sy  n iem ieck ie j .  
Nłkstępmy m ó w ca ,  K a*ser, po tę jj i t  te- 
ro-ry .styczne m e to d y  n iem ieck ie  i wy- 
raz ił  z ad o w olen ie  'z o d p rężen ia ,  jakie 
n a s tą p i ło  w •s tosunkach  f ra n c u sk o -  
yyłostkich o raz  zd. zbliżen ia  f ran cu sk o -  
śowiecikiego. Podkreśli ł ,  że F r a n c ja  
po li tykę  sw ą  p o w in n a  o p ie ra ć  n a  za­
sadzie  p a k tu  Ligi N a ro d ó w  i w zm o c­
n ien ia  o rg an izac j i  genew sk ie j .

K ongres  u ch w a li ł  rezo luc ję ,  w y ra ­
ż a ją c ą  za u fa n ie  r z ą d o w i  i p o d k re ś la ­
ją c ą  kon ieczność  p o k o jo w e j  p ra c y  w 
d u c h u  Ligi N arodów , p rzy  niezbę-.i 
nem  p o sz a n o w a n iu  w olności i b e z p ie ­
czeństw a  w szys tk ich  n a r o d ó w  a yv 
szczególności A ustr ji .  Rezolucja  p o d ­
kreśla  'konieczność p o s z a n o w a l i  ci 
t r a k ta tó w  yyyrażając zadow olen ie  z 
zaw a r te g o  . .pak tu  c z te r e c h ” i 'ze zbli­
żenia F ra n c j i  z W ło c h a m i i S o w ie ta ­
mi. \Y reszcie  d o m ag a  się zn iesien ia  
gazów  tru jący ch ,  og ran iczen ia  i kon 
troll zb ro jeń  mańistw, u m ię d z y n a ro d o ­
wienia  lo tn ic tw a  i p rzem y słu  chi rui.•/ 
nego.

PARYŻ, (Pat). P re m je r  D alad ie r  
w y s ta r to w a ł  sam o lo tem  z lo tn iska  Le 
Boitrgę p u d  P a ry ż e m  do Ytchy. Na 
lo tn isk u  żegnał p r e m je ra  m in is te r  lot 
n ic tw a.

U czestn icy  k o n g re su  p a r t j i  r a d y ­
k a ln e j  w Yichy zgotow ali  p re in je ro w i

w ch w il i  gdy  z jaw ił  się na sali  ob rad ,
g o rą c ą  ow ację .

Na bankiecie k tó ry  o d b y ł  się po

M ow a prem jera Daladier
ostatnich m iesięcy Francja

zam k n ię c iu  kongresu , p r e m je r  D a la ­
d ie r  w ygłosił mowę, p o ru sz a ją c  za ­
g a d n ie n ia  po li ty k i  zag ran iczne j .

W ciągu osia im cn  m iesięcy Francja cie  
szyta się  zagranicą coraz w iększem  zaula  
niem . Przypisać to najeży polityce francus- 
knej, przew idującej i rozsądnej. W  Europie, 
żyjącej w niepokoju , gdzie tak często ro»!c 
gają s ię  naw oływ ania  do gw ałtów . Francja  
spokojna i pokojow a pow inna przedew szyst 
fciein zapew nić sw ą w łasną sw obodę. Świat 
cały «na w olę pokoju Francji, która n ie ra 
m ierzą ani zagrażać ani poniżać żadnego na 
rodu, bez w zględu na to, jaki sysiem  rządów  
kraj ten obrał iub popiera. D latego JESTEŚ­
MY ZDECYDOWANI NIE DOPUŚCIĆ, DO 
ZABjNEJ DALSZEJ REDUKCJI S ił WOJ 
SKOWYCH POZA REDUKCJAMI, PRZEW I- 
DZH NEM 1 PRZEZ SZCZERY 1 LOJALNY 
1 KŁAD MIĘDZYNARODOWY. Z APEW NI\  
JACY STOPNIOW E ROZBROJENIE OR.1 f. 
STALĄ 1 AUTOMATYCZNĄ KONTROLĘ. -  
W ykonanie [ego ukła.du pow inno być w sku 
teezny .„posób zapew nione Jest to punkt, wy 
kluezająey w szelk iego rodzaju targi.

Przedstaw iając zasady’ planu rozbrojenie  
w ego prem jer ośw iad czy ł, że. pozyskał on po 
parcie Anglji, Stanów Zjednoczonych. W łoch  
i Rosji Sow ieckiej i w ielu innych krajów. -— 
Plan ten wyraża wolę kraju. Prem jer zazna- 
eza. że zasługu j! na uwagę głos jenego z naj 
wyBitniejszyeh ezłonków rządu brytyjskiego, 
który dał wyraz .solidarności sw ego kraju, o

ile  ehodzi o  podział <>dpou iedzialm  śei za 
spraw y europejskie jednoezośnie zapew niajae  
o  przyw iązaniu  i poszanow ania  ubsolulnein  
w ielk ieh  układów m iędzynarodow ych mają 
eych na eelu utrzym anie pokoju w Europie 
pc w ojennej. GDYB5 STOPNIOW E ROZBRO 
JEN IF I KONTROLA NIE UZYSKAŁY NA 
LEŻYTEGO POPARCIA. POWSTAŁOBY NIE 
BEZPIECZEŃSTW O WOJNY A NO W A WOJ 
NA BYŁABY KOŃCEM E l ROP

, D otychczas i w przeszłości w.żzelkie próby 
rw ałego porozum ienia Franeji z Niem cam i 

kwńczyły się  n iepow odzeniem  N ik t nic zau 
rzeczą N iem com  prawa istn ienia , nic m yśli 
o uszczupleniu tego prawa. Rząd niem iecki 
wpraw dzie m ów i o  w oli pokoju, ale pocćż  
w ów rzas odbyw ają się  te m anifestacje zorga 
nizow anyeh m as dlaczego Niem cy odrzuca  
ją ten p ierw szy etap rozbrojenia? dlaczego  
dom agają się  prawa budow y kosztow nego ma 
terjotu w ojennego który wkrótce potem  m.i 
siałby ulec zniszczeniu , gdyby doszło do pod 
pisania konw encji.

Prem jer zakończył sw e w yw ody lem . że 
nikt nie m oże czyu ić F raneji wyrzutów z 
pow odu jej postanow ienia  zorganiznu ania 
w łasnej obrony, zw ażyw szy, że  niejedrokrot 
nie dala dow ody sw ej szczerej i lo ja ln ej m i­
łości pokoju.

Londyńska ocena idei „aryjskiego wyczynu".
LONDYN, (Pa-t). S y tu ac ja  w y tw o ­

rzona  przez o<tino\vnc s tan o w isk o  Nie 
m iec  w  śp ra w ie  rozb ro jen ia ,  jest dziś 
ydówmym lem a tem  ro z w a ż a ń  'p rasy  
n iedzie lne j.

„ObseTY-er” w y ra ż a  żal, że w o jna  
n ie  by ła  p ro w a d z o n a  o 6 m iesięcy  dhi 
żej. \Y owa z as pokó j zostałby [>ody kto  
w a n y  w Berlin ie , N iem cy o ti  :y m aliby

Około 320 milj. zł.
W e d łu g  m e ld u n k ó w , wrkie o trzy- 

n ia l  tfjo ,godz iny  17-ej v, siib<»tę Śoriti- 
sa iz  (u  u e ra łn y  P ożyezk i  N a ro d o w e  j 
su l-sk rype ją  n a  te re n ie  icalego P a ń ­

s tw a  w ynosiła  łączn ie  k w o tę  około 
320 m il j. z ł.

M eld u n k i  napły w ały w dalszy m 
ciągu.

GENJUSZ RASY GERMAŃSKIEJ...
BRUKSELA, (PAT). —  D ziennik i belg ii 

.skie donoszą, że pew ien kupiec belgijski z<! > 
liii uzyskać z  n iem ieck iej fabryki produktów  
chem icznych gra.nnt rzekom o w ypełniony gil 
zcin łzaw iącym , który poddano dośw iadczę • 
r.icm za zgodą w ładz w ojskow ych  W ynik  
<O św iadczeń stw ierdził, .że ŻADNA Y1ASKA 
NIE MOGŁA OBRONIĆ SIĘ PRZED TY M GA 
ZEM. Zapewniają, że fabryki n iem ieck ie wy  
rabiają w ielką ilość pocisków , w ypełnianych  
tym  gazem .

LONDY’N, (PAT). Artur Gillian, sekri 
tarz generalny angielskiego zw iązku zaw7odo  
w7ego robotników  przem ysłu chem icznego wy
stępuje dzisia j na łam ach „Sunday Re fe n .....
z oskarżeniem  przeciw ko N iem com  o  faiiry  
kację gazów  trujących i  wym ienia szereg faL 
ryk, w yrabiających te gazy. i Uik fabryka w 
Opel pod Frankfurtem  n/M. wytwarza, strasz  
ny now y gaz, którego sk ładnikiem  trującym  
jest urszenik. Gaz ten pnwoduje zew nątrz ra 
ny i oparzeniu, a w ew nątrz w ym ioty. \Vr wy  
padku zastosow ania tego gaza, nie pom ogą  
maski ochronne albow iem  wym ioty zm uszą  
do zerw ania m aski. Fabryka „v<rn ilę y d e ir ’ 
pod Dreznem , pozornie wyrabiająca suchary  
lię, jest tak urządzona, iż w ciągu jednej 
nocy  m oże ulec transform acji na fabrykę

produkującą specjalny gaz trujący, którego  
sk ładnik iem  jest hydrocjanek potasu. Fahry 
ku berlińska ..Sehering —  Ke.hlbau'' czyni 
rów nież dośw iadczenia  z gazam i trnjąeem i 
N apozór fabryka la zajm uje się  wyrobem  
mątrrjalów- d o  użytku fotograficznego i fil 
litow ego faktyczn ie zw.ś wytwarza gaz trują . 

_ey, w którego skład w chodzi chlor i brom . — 
Gaz ten w yw ołuje łzaw ien ie  i tym cza so a ą  
ślepotę. Y\'ystarcza jedna cząstka gazu na 5 
mlljoiTÓw eząstek pow ietrza. Autor wym ienia  
jeszcze fabrykę w Dreźnie i posiada windo  
m ości o w ielu innych jeszcze fabrykach w  
N iem czech, w yrsbiajaćych gazy trujące. 
NIEYfCY POSIADAJ V JUŻ YWHSIAJ ZAPA 
SY GAZÓW TRUJĄCY TI WYSTARCZ A J A 
CE, ARY WTSZYSTKIE GŁÓWNE YflASTA 
EUROPY ZOSTAŁY POKRYTE CAf UNEYł 
ŚMIERCI.

PARYŻ, (PAT). —  Petit Parisien ‘ zam ie  
szcza artykuł Augura w którym  e.ufor nawią  
zująe d o  n iem ieck iego plam i inw azji do Krnu 
eji przez Szw ajearję pisze, iż nie brak down  
dów  Lstnienia projektu pogw ałcenia neutrai 
ności. Szw ajcarii. — Nie wyklucza to by 
najm niej planu pogw ałcenia neutralności 
Belgji, jeżeli okoliczności będą lego wym aga  
ły. Marsz przez Szw jacarję prnwazi wprost

Pan P ie zyd e n t Rzeczypospolitej w  Krakow ie.

e-o serca Francji Dowódcy "Reichswehry uwa­
żają, że pow odzen ie zależeć b id zie  od  nagie  
co i gw ałtow nego uderzenia na przeciw nika, 
zanim  zelota s ic  on  zorganizow ać. Istnieje  
przekonanie, że przy pom ocy agitatorów  ni- 
m ieckich uda się  ła tw o  sparaliżoyyać kom u  
nikację te lefon iczną  z B azylcą. Szafuzą a na 
wet z Zurychem  i w ten sp osób  wprow adzi 
sic  zam ęt wśród arm ji sz.wajearskiej. zanim  
rozpocznie się  m obilizacja.

— o(:)o—

Zjaza  p o w sta ń có w  śląskich.
k A T ( ł \ v TOE, (Pat). Lklbyl się tu 

walny zjazd d e leg a tó w  Z w iązk u  h. 
pow sl n ieńw  ś’Ją.s*k!ich, ‘p rzy  'udz ia le  
J00  uczes tn ików . P rzew o d n iczy ł  a d ­
w o k a t  Llnnielrwiski /  (“uznan i  i. 
Z jazd  pow iial w o jew oda  G rażyńsk i,  
o m a w ia ją c  z a d an ia  7w lązk u na naj-  
b b ż s /ą  pir/yszło.ść. K ończąc  w o jew o ­
da w znós t  oikrzyk na  cześć M arsza łk a  
PiLudłskiego, k tó ry  to o k rz y k  z e b ra ­
ni poyyiórzyli z entiizjnz.nuan. Przy ję 
to sp ra  n o /d a n ie  , arzaylu i udz ie lono  
m u  aizśoJutorjum. W y b ra n o  za rząd  
iHMvy w d o  i ych czasów ym  sKładzie.

ysT ino depeszo hotdnyyuiicze do  P. 
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  i P. Mai 
sza lka  P iłsudsk iego

p o g lą d o w ą  lekcję ,  co znaczy  in w a z ja  
w o jen n a ,  n a ró d  nieiniiecki byłby wó v 
c / a s  b a ro z ie j  św ia d o m  swej k lęsk i i 
nie prapagnyyailby yyięcej w o jny  ja k o  
n a jw y ższe j  f o n n y  .a ry  skiego w y czy ­
n u ” . P r o p a g a n d a  Jfil le.ra o w yższoś­
ci ra sy  n iem ieck ie j  k tó ra  p rz y p isu  je 
obecnie  p rz e g ra n ą  Ż y d o m  i so c ja l i ­
stom, nie lnialaby yvóyvczas lego z n a ­
czenia  j a k ie  p o s iad a  te raz ,  p o s łu g u ­
jąc  się kfMNKthrem i fa łszem , \ u t o i  
a r ty k u łu  poc iesza  się. że d u c h  agre^. 
syw iio-in i 'l i łar\ 's lvczny h i t le ro w sk ic h  
Niemiec wyyyołuic zw ro t yv p rzek o n a  
n iach  in n y c h  pańslw  k tó re  jirag iią  
u t rz y m a n ia  p o ko ju .  N iem cy  nie  będą  
m ia ły  m o żn o śc i  rozpraw  ienia  się z są 
s iad am i odidzieknie, yy.szyscy hoyyiem 
zostali  z a a la rm o w a n i  i t r z y m a ją  się 
razem . Nigdy ż a d e n  n a ró d  n ie  m ógł 
być  b a rd z ie j  pew ien  sw y c h  p rz y g o to ­
w a ń  do  yyojny, niż Rzesza n ie m ie c k i  
Iiohenzoilermóiw w ro k u  1914 a i to 
Niemcy w o jn y  n ie  yy 'g r a ł y .  N ow e 
N iem cy unają jeszcze  m n ie j  szan s  w 
n o w e j  w ojn ie  i z o s ta n ą  jeszcze b a r ­
dz ie j  u k a ra n e .  «

K oresp o n d en t  d y p lo m a ty c z n y  ,.Ob 
se rye ra  " tyyderdzi, że rząd  angie lsk i 
zgadza s ię  w  p o g lą d a c h  z F r a n c ją  i 
u« 'aza ,  że s y tu a c ja  od g ru d n ia ,  k iedy  
to N iem com  p rz y z n a n o  rówinoupraw 
nienie  zb ro jeń  uległą  ra d > k a łn e j  
zm ian ie .  Róyynouprayynienie bjsło 
p rz y z n a n e  N iem com , zan im  H itle r  oh 
ją ł  władzę. Niemcy h i t le ro w sk ie  mii- 
szą najypieńw doy,ieść sw ej pokojo- 
wo.sci, k tó re j  n a  raz ie  yv*szystko co  czy 
nią — zap rzecza  D ta teg o W ie lk a  Itry 
t a n ja  n a s ta je  n a  p k fe s ie  p ró b n y m

„ S e r w o L i l O t ” .
PABYZ. |PA T ). —  D ziennik i donoszą, że 

n» włoskim  lotnisku M onleccllo poó Rzymem  
dok . aane będą dośw iadczen ia  z ł .  zw . ser 
vopilotem . Jest ło  aparal, który zainstaiow a  
uy na sam olocie  daje m ożność p ilotow ania  
lego  sam olotu pi-zy pomocy' fal elektrycznych  
w ysyłanych z ziem i lub też z drugiego aero  
planu Aparat ten jest uzupełnieniem  aDara 
tu, zw anego autostahle pozw alającego ua u t ­
rzym anie rów now agi sam olotu .

■ B H H R I

Echa.strzałów do kanclerza Dolfussa.
U rlopo w an ie  k ie -u w n ik a  aust^jackiej policil

W IEDEŃ, (PAT). —  Kanclerz D olfuss wy 
jechaj z żoną na krótki yyypoczjnek i wróci 
do  W iednia praw dopodobnie we środę —
Lekarze spodziew ają się, że po pow rocie kan 
clerz będzie m ógł urzędow ać norm alnie.

„R eichspost donosi, że policja  w iedeńska  
przesłuehnje w dalszym  ciągu osoby które  
pozostaw ały w stosunkach z Dertileni. Z po

wodu obciążających w yn ików  doehodzeń z i l  
rzym ano w areszcie  o jczym a i inatl e Derti 
ta

Sem ację budzi w W iedniu urlopow anie  
kierow nika policji państyyowej H edrieha. —  
Eunekje jego objął radca m inisterjalny Pres 
ser który pełnił te funkcje jeszeze przed Hed 
riehem . Ra,dra Presser objął osob iście  kiern 
wnietyyo śledztyya przeciw ko 'Derlihiwi.

„Drobiazg“:»  W ”1 ’ I “W »  w

Jeżeli nie podpalili Reichstagu —  i taft m uszą zginąć, 
jako „s p ra w c y  m oralni".

P a n  P r e t y i L n i  l t zo rżyp-oMpoI i k i j  n a  d w o i c u  w iKrn- kowi e  w  o t o c / e n i u  dz i a t wy -  k r a k o s v  
s k i c j ,  p r z y h y t e . j  n a  J e g o  p o w i t a n i e .

i . IPSh. (I'AT). Dzienniki lipskie, oma
w iając przebieg picryyazej części proceśn o 
podpalenie Reichstagu dochodzą do eieka  
wyeh w niosków . . L eipziger N eueste Nachri- 
<'hten“ są  zdania, że aczkolw iek w toku do 
tychezasjiwcgn przewodu sądow ego ani Torg  
lerow i r.ni Bułgarem  nie udow odniono w spół 
udziału w zbrodni, to jednak uznać ieh nale­
ży za „m oralnych podpalaczy**, których p o ­
w inna notkać ta sam a kara eo fajt tyczny cli

sprawców, — W szak nie ehodzi o  karę za 
podpalenie Reichstagu, lecz o zadanie śm ier 
lotnego ciosu kom unizm ow i cajego św iaia, — 
Ten m om ent m a w procesie rotę decydującą, 
tych kilka głów — to „drobiazg” kończy 
dziennik.

Przedm iotem  zażartych ataków  prasy ni< 
m ii ckiej je st Bułgar, osk. Dym itrow, którego  
rzeezdyya obrona n ieraz w prow adza w kio 
potliw ą sytuację sędziów  trybunatu.

Min. Beck powrócił 
do W a rsza w y,

W ARSZAW A, (Pat).  W  n iedz ie lę  
<♦ godzin ie  12,40 j>oyvrócił z G enew y 
m in is te r  sprayy zag ra n ic zn y c h  Józef  
Beck yyraz z m u l i  on ką i szefem  g a b i­
n e tu  d y r  D em b ick im . N’a u w o rc u  m i­
n i s t r a  spo tka l i  w ic e m im s te r  Szem bck  
szef  p ro to k ó łu  d y p lo m a ty czn eg o  R o­
m er, a m b a s a d o r  Potocki,  m in is te r  Ar 
Ciszewski,  m in is te r  M ueh lsz le jn ,  yyice 
dyr .  gatome-tu Soko łow sk i nacze ln ik  
yvvd/,iału P rzesm yck i.  Obecny byt ró ­
wnież poseł r u m u ń s k i  Gadere.

Minister Tituiescu 
w  W arsza w ie .

M inis te r  s p ra w  z a g ran iczn y ch ,  dr. 
M ikoła j  T itu iescu , p rzybędz ie  do W a r  
szaw y dziś dn ia  lJ-go b. m. w tow ar/* ' 
styyie rad cy  prawaieg?) ru m u .  skiego 
m in . spra  yy zagran iczny  cli, p. M. Rai 
cov icca im  i szefa swego g ab in e tu  p. 
M inisora.

\ \  i w  i ą /  k u z w izy tą  o f ic ja ln ą  m i ­
n is t ra  Til-ulescu yv W a rsz a w ie ,  p rz y ­
będzie  dzis yyieczorem z Bukairesztu 
do Wai'4/ayyy zastępca  d y re k to ra  b iu ­
ra  p ra so w eg o  w ru m u ń s k ie m  m in. 
sprayy zagrańiczsnych, p. łan  D rągu , 
by ły  a t ta c h e  p ra s o w y  p o se ls tw a  r u ­
m u ń sk ie g o  yy W arszawK' o raz  trzech  
w y b iln y c h  u z i tn n ik a r z y  ru m u ń sk ic h ,  
j jp . re d . : ło n escu  —  Vio z d z ie n n ik a  
,,L niy e r s u l” , red. R. R om anos , rejire- 
zen tu jący  d z ien n ik i  , ,A devaru l” i ,,Di- 
m iineata” , o raz  red. L Artenm* z 
d z ie n n ik a  „ L u p ła ” .

Poseł R u m u n j i  yv W a isz a w ie ,  m in  
Lad erę, k tóry yy d ro d ze  z m ie jscowoś 
ci, gdzie spędza ł  urtoiji, z a t rz y m a ł  się 
w Genewie, ce lem  odbycia  k o n fe re n ­
cji z m in. T itu iescu , p rz y b y ł  już do 
Warszmy y i o b ją ł  u rzędow an ie .

M in is te r  J duJescu, p rzybędz ie  do 
t a i  ż a yy y 0 godz. 12 m in. 40 w poł. 

Z dyy tłica u d a  się m in. T  tu łe sc u  do 
apartameuitóyy’ yy je d n y m  z h o te lu  
w arszayy skich, poczem  złoży w izytę  
mirrLtroyyi Becków i, a późn ie j— przy  
ję ty  będzie  n a  pois łuchaniu  p rzeź  P. 
P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,

Po au d jonc ji  P a n  P re z y d e n t  Rze- 
cź ypospo lite  j p o d e jm o w a ć  będzie  min. 
f i lu j  esc u śn ia d a n ie m . P o  p o łu d n iu  

m in . r i tu Jescu  złoży w ien iec  n a  g ro ­
bie  N ieznanego Ż o łn ie rza  a w u c z o -  

.rem -— p o d e jm o w a n y  będz ie  ob iadem  
* przez iministra Becka.

W e w to rek ,  d n ia  10-go b m., p rz e d  
po łudn ie  z a re z e rw o w a n e  jest do d y ­
spozyc ji  m in . T itu iescu . O koło  godzi 
n3' ł-L) P °  p o łu d n iu  odbędz ie  się. ś m a  
d an .e  yy poselsbyyie ru m u ń s k ie m ,  a o* 
g o d z in ie  5-e-j j>o połtudniu —  m in i ­
s te r  itu tescu opuści M arszaw ę .

Rektor Staniew icz w ró c ił  
z L itw y.

J. M. R e k to r  S tan iew icz  p o  k ilku -  
unioyyym pobyc ie  yy L itw ie  p o w ró c i ł  
do  t \  i tna  p rzez  . .z ie loną” granicę,

P o b y ł  R e k to ra  S tan iew icza  w L i t ­
wie n o s i1 c h a r a k te r  p ryyya tn j .

Św ięto  strze lcó w  
kaniowskich.

ŁÓDŹ, (Pat). O dbyły  się (u u ro ­
czystości,  /yyiązane z o b c h o d e m  15-ie 
cia 31 p i l iku  s l rze tco w  kanioyyiskich. 
i p o św ięcen iem  sz ta n d a ró w  w ojew ódz  
kie j  F e d e ra c j i  P. Z. O. O. i grodzikte- 
go Z w iązku  rezeryyistoyy. \ \ r u ro czy ­
stości yyzięli u d z ia ł  p rezes  F e d e ra c j i  
gen. Oórecki, p rezes  Z w iązk u  reze rw i 
stóyy w o jew oda  K ośc ia łkow sk i w ice­
prezes  b. m in . M edard  Downaroyyicz, 
liczne de legacje  z inn y ch  w o jew ództw  
m. i. z W ilna .  Na p lacu  H a lle ra  z e b ra ­
ło się  o k o ło  30,000 ludnośc i .  O d p r a ­
w iono  ta m  ntrszę św poloyyą, po k t ó ­
re j  odby ło  *ię pośw ięcen ie  sztaindu- 
róyy, nastęipnie de f i lada  31 p. s tr .  k an .  
zwią; ków  h. w o jsk o w y ch  sfederoyya- 
n y c h  i Zyy. rezeryyistóyy W ieczo rem  
odltyla się u ro czy s ta  a k a d e m ja ,  w c / a  
sie  k tó re j  wygłosili p rz e m ó w ie n ia  
gen. Górecki i w o jew o d a  K ośe ia łkow  
ski.

Pogrzeb gen, Judenlcze.
( . .A W bS, PA Tj. —  O dbył się tu  pogrzeb  

genera ła  <•,oskiej Rosji . ludcnieza,  t ru iu n e  zło 
żesno w ip od ziem,i re rw i  rosy jsk ie j ,  gdzie  
rzywa.ią zwłoki'  yy. ,ks. M ikołaja  Mikołaje 
wi-cza. W pogrzeb ie  yy-zięli ud z ia ł  p rzed s ta -  
wk-iele a rm j i  ł r a u e u s k ie j  i liczni -oficerowie

Polska z w v c lę ły ła .
POZN J N, (FAT). —  YV w ielk iej sa li pow y  

staw ow ej w  obecności fi,,0*10 w idzów  cdbył 
się  w niedzielę «' Poznaniu m iędzypaństw *
WJ iiccz  bokserski m iędzy reprezentacjam i 
P o lsk i i C zechosłow acji, zakończony zasfu 
żen em  zw ycięstw em  P olsk i 10:6.

Z w y cię s tw a  polskich rakiet.
MERAN (PAT)1. —  M iędzynarodow y tur 

niej tenisow y. Jędrzejow ska p ok onała  Cze 
szk ę  Iteutsch łatw o 6:4, 6:0 i wygrała zdeey 
dowe.iiie z Francuzką H enrotin 6:4, 6:4, \V 
turnieju pocieszenia T loczyński zw yciężył 
M cnzla 6:3, 6:3.
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Sprawa podwyższonych opłat
za nauką na U.S 8  I pom ocy m aterjalnej dla m ło d z ie ży

akademickiej.

D oifussow e bucifti

S p raw a  podw yższen ia  op ła t  za n a u  
kę n a  U.S.B. nie p rzesta je  by t jednym  
z n a jb a rd z ie j  a k tu a ln y c h  tem atów  
d y s k u sy j  w śród  młodzieży akadem ie  
kiej. Są p ro  i con tra -  m n ie j  lub  w ię­
cej uzasadn ione , je d n a k ż e  na jb a rd z ie j  
w ażk im  k o n tra rg u m e n te m  jest tw ie r­
dzen ie  ..e podw yższone op ła ty  un ie  
dos tępn iły  p raw ie  zupełn ie  s tu d ja  w y ­
ższe d la  n iezam ożnej  młodzieży 
T w ierdzen ie  to m a  c h a ra k te r  dem ago 
głczny -a usiłu je  na  nim  u asa ': i n ad a l  
a -ozpo li tskow ana  m łodz ież  pew nego  
,,o b o z u 1' »

P odw yższone  op ła ty  zaham ow ały 
w p raw d z ie  w zra s ta jący  z ro k u  na  rok 
dop ływ  no w y ch  s tudentów , lecz jedno  
cześn ie  M inisterstw o W. R, i O, P 
zw iększa jąc  do tac je  na pom oc m a te r ia  
Iną  d la  młodzieży ak a d e m ic k ie j ,  um oż 
liwiło o d b y w an ie  s tud jów  znacznie 
w ięk sze j  ilości niezamożni, m łodz. niż 
p r z e d t e m —m ło d z ieży ,  k tó r a  chce pra  
cow ać  na  L.S.B rzeteln ie  i z zam iłow a 
n iem . P odw yższone  op ła ty  w płynę ły  
n iew ątp liw ie  na zanik  tej kategorji  
, .żelaznych s tu d e n tó w 5', k tó ra  szła n a  
uniw ersy te t ,  nie m a jąc  nic innego do 
roboty , a p os iada jąc  zapew niony  byt. 
NacisK m a te r ja ln y  w tej postaci doda  
tak że  n ie jed n em u  bodźca  w |>racv i 
w p ły n ie  przysp iesza jąco  na jego 
s tu d ja

W  ro k u  ubiegłym  dz iennik  op o zy ­
cy jny  chę tn ie  w \z y s k iw a ł  sp raw ę 
sk re ś lań  n a  uniw ersytecie , poda jąc  
h is te ryczne  n o ta tk i  o skreślen iach  i 
p rzy m u sie  uiszczania  ponow nego wpi 
su  d la  skreślonych , a nas tępn ie  p rzy ję  
ty c h  studentów.- R o zd z ie ran ie  szat 
t rw a ło  dość d ługo  m im o  zapew n ień  
Min. że bęfdą s to so w a n e  da leko  idące 
ulgi.

Dziś w iem y,jak  dalece M inisterstwo 
d o trzy m a ło  obietnic.

Na U.S.B w c iągu  ro k u  ubiegłego 
skreś lono  p ew n ą  ilość s tuden tów , w 
tem  do 180 za n ieuiszczenie op ła t  cze­
snego w term inie , k tó ry  był nieraz, 
o d raczan y .  S k u tk iem  tego wpłynęło  
160 p o d a ń  z p rośbą  o p o n o w n e  przyję 
c ię  i zw olnienie z op ła t  wp.sowego.

M inis ters tw o W.R. i O.P., po ro zp ą  
trzen iu  podań , pozw oliło  w pisać  sio 
p o n o w n ie  w szystk im  - w tem  i 25 zwo 
ln i ło  z op ła ty  wpisowego, za 16-tu 
zapłac iło  samo, a 19-tu przy ję to  na  
w a ru n k a c h  n o w ow stępu jącvch .  W szys 
tk im  zaliczono  ooprzedim  o k re s  s tu d ­
jów . O czyw iście  i w b ieżący m  ro k u  
a k ad em ick im , w w y p a d k a c h  u z a sa d ­
n io n y c h  Min. W.R. i O P. będzie  s to ­
sow ało  da leko  idące ulgi.

T eraz  o pom ocy m a te r ia ln e j  dla 
n iezam ożnej  m łodzieży akadem ick ie j .
I w tym  w y p a d k u  cyfry  są bardz ie j  
w y m o w n e  niż w la tach  poprzedn ich ,  a 
m a ją  w b. r  ak ad .  jeszcze bardz ie j  
zw iększyć się.

W ub ieg łym  ro k u  a k ad em ick im  
władze un iw ersy teck ie  w y d a tkow ały  

n a  pom oc dla  n iezam azne j  m łodz ież ,  
akadem ickifej  68 nroc. su m y  ogó lnych  
w p ływ ów  od s tuden tów , p łacących  za 
n a u k ę .  W p łynę ło  ty tu łem  o p ła t  709 
ty s ięcy  złotych — w y d a n o  jak o  pom oc 
s tud en to m  486 tysięcy złotych.

Z pom ocy m a te r ja ln e j  w c iągu  ub  
ro k u  akad .  k o rzys ta ło  1124 s tuden tów  
to  jest  p raw ie  30 proc. ogólnej ilości 
e fe k ty w n y c h  s tuden tów  (3656 stud.)

Z su m y  486 tys. z ł .w y d an o  na  sty-
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pend ja  — 116 tys. /i. ,  na  zapom ogi i 
pożyczki — 28 tys. zł., n a  sam opom oc 
koleżeńską  57,5 tys. zł., n a  cele kul 
tu ra lne , ośw. i wych  — 23 tys. zł.,na 
cele sp o r to w e  — 8.5 tys. zł., n a  w ycho  
w an ie  fizyczne —  2 tys. zł., Radzie 
N aczelny  do sp ra w  p o m o c y  młodz. 

akad . - 2,5 t> s. zł., na  lecznictwo —  
54 tys. zł., na  uzdrów iska — 33 tys zł 
na  dom akad em ick i  - 9 6  tys. iii. i skrę  
d y lo w an o  — 65 tys. zł..

N ajbardz ie j  ro z p o l ih  k o w an a  m lo 
dzież, d a jąca  się po rw ać  dem ag o g icz ­
n ym  has łom , powinina iprzyznat w 
imię b ezs tronnośc i ,  że cy fry  te są b. 
po w ażn e .  \\ł**d.

Z okazji  św ię ta  „ F r o n tu  N aro d o w eg o ^  
d w a j  wiedeńse> szew cy  o f iarow ali  k a n o ie r /o  
wi DoUn-ssowi p a rę  b u c ik ó w  -z jego p o d o ­

bizną.
Dało to as-urn.pt do p o w s ta n ia  w Wiodii a 

miody n a  „D ollussow e  buciki ".

Jaskinie wężów na Jawie i w Indiach.
:\V jed n e j  z powieści J.  V erne 'a  z n a jd u je  

się o p o w iad an ie  o p rzy g o d z ie  b o h a te ró w  w 
jask in i ,  s łużącej za s .ed l isko  n a jro z m a i ts zy c h  
wężów. Nie jes t  to b y n a jm n ie j  .wymysłem 
b u jn e j  fan ta z j i  au to ra ,  k i tka  b o w ie m  taikich 
m ie jsc  p o z n an o  już dok ładn ie ,  a  m o żb w e  
ca łk iem , że z. b iegiem  czasu  zosltaną o d k ry te  
i inne.

Na wyspie  Jaw ie  zn an a  jest  t a k a  grota ,  
z n a j d u j ą c a  s ię  w odległości d w udz ies tu  k 
ło m e t ró w  o d  m ia s ta  P a su rm a n .  D aw nie j  we jś 
c .e  d o  n ie j  zas łan ia ły  n i e p rz e n ik n io n e  g ąsz ­
cze  dz ik ich  krzewów" i l jan ,  z czasem  jed 
n a k  za ro ś la  wyaięto,  i obecn ie  z p ew n e j  
od leg łośc i  przez  lo rn e tk ę  doskona le  m ożna  
o b se rw ow ać  życie p łazów, zam ieszk u jący ch  
tę  jask in ię .  Ciekawe, że obok  Siebie w z g o ­
d z ie  zupełne j  ży ją  węże (najprzeróżniejsze,  
j a d o w i te  i n ieszkodl iw e,  m ałe  i duże, począw­
szy  o d  o lbrzym iego  py tona  Je d n e  leżą nie 
r u c h o m o ,  ja k b y  we śn ie  p o g rążo n e ,  inne  p e ł ­
z a ją  lub  zw ija ją  s ię  w koła  i k łęby. L udzie  
n e rw ow i nie są w silanie w p ro s t  p a t r z e ć  n a  
l o  k łębow isko  n a js t r a sz n ie j s z y c h  gadów, Tu 
by lcy  z ap ew n ia ja  że w ę że  te n ik o m u  iii* 
w y rz ą d z a ją  żad n e j  k rzyw dy ,  żywiąc  się ża ­
bam i,  k .ó ry c h  t u  je s t  obfi tość  n iezm ie rn a .

• (Drugi tak i  „ m a tec zn ik "  zosta ł  o d k ry ty  
w y p a d k o w o  przez  ekspedycję ,  d o k o n u ją c ą  po  
m ia ró w ,  w Ind jac li  Ś rodkow ych .  Kiedy wieść 
o obfi/tości wężów, gn ieżdżących  się  w  te j  
p ieczarze,  d o ta r ł a  do  ang ie lsk iego  p rzed s ię ­
b io rcy  W o rb s te ra ,  d o s ta rcza jąceg o  zw ierząt  
d o  ogrodów  zoologicznych, w y s ła ł  on  ca łą  
e k sp ed y c ję  na  połów  rz ad k ich  okazów. E k ­
sp e d y c ja  p rzy w io z ła  p rzesz ło  150 wężów, 
p rz y cz em  ,zą d w a  p y to n y ,  po fi m e t ró w  dłu- 
gści, n a b y te  do lo n d y ń sk ieg o  ogrodu  zoo lo­
gicznego, zap łaco n o  2.500 ft. sz terl ingów.

C iekaw y był sposób  łowienia ,  zas tosow  i- 
n j  p rzez  ekspedycję ,  ty ch  o lb rzym ich  o k a zó w  
E k sp e d y c ja ,  sk ładla jąca  s ię  z przeszło -10 
osób, za ło ży ła  obóz w j n a c z n e j  odległości 
od jask in i ,  a b y  n ie  p łoszyć je j  m ieszkańców . 
N astępn ie  zaczęto  b a d a ć  t ry b  ich życia, k i e ­
dy  p o z o s ta ją  „w  do m u " ,  (kiedy w y c h o d zą  na  
łow y  i t. d. D o p ie ro  p o tem  p rz y s tąp io n o  do 
w łaśc iw ych  p o lo w a ń ,  k tó re  polega ły  n a  tem, 
że wy jśc ie  Zagrodzono deskam i,  w kitóryćh 
p o zos taw iono  ty lk o  w ąsk i  o tw ór.  Do jask in i  
p rz e su n ię to  długi prętt żelazny, do k tó rego  
p r z y w ią z a n o  pęk paku ł ,  p rzesy c o n y c h  p ły ­
n e m  p a ln y m ,  d a ją c y m  d u ż o  d y m u .  W ęże  
r a tu j ą c  się p rzed  duszący m  d y m e m  w y p e łza ­
ły p rzez  p o z o s taw io n y  o tw ór i d o s taw a ły  się 
w p ro s i  do p o p rz e d n io  p rz y g o to w an y c h  k l a ­
tek .  O k a zy  jad o w ite  c h w y ta n o  spec ją lnem i

obcęgam i,  z ak ładanen ii  na szy ję  tuż przy  
głowie

Jeszcze  inna  grolta w ężow a z n a jd u je  się 
na wyspie  Borneo, ludność  zaś m ie jsco w a  
z na ła  ją  od  n iep a m ię tn y c h  czasów, p rzyczęu i  
u żyw ano  je j  w celach, p o d o b n y c h  do „ S ą ­
d ó w  b o ż y c h 11 w czasach  śred n io w iecza .  Cho 
dzi o  to, że ja sk in ia  m a wiele wyjść ,  tak  
j e d n a k  wąskich , że p rzec isnąć  się  m oże  przez 
mie ty lk o  wąż Jed en  ty lk o  o tw ó r  jest  cokol  
w iek  większy i człowiek, czo łgając  się na

b rzuchu ,  m oże  się p rzezeń  do  jaskin i  p r z e ­
dostać.

Z darza ło  się. że gdy k tó r y ś ^ -  tnbylcOn 
dopuśc i ł  się  jak iego  prze*te[)Stwa, a dowieść  
m u w in y  n ie . ,m o żn a  było, zm uszano  d e l ik ­
w en ta  do  w s u n ię g a  się do jask in i ,  gdzie p o ­
zostaw ał  od  izachodu do w schodu  słońcu.1 le ­
żeli wychodził  s t a m tą d  ż yw i z d r ó w ,  u  z i m  
w ano ,  że n iew inność  jego jest u d ow odn iu  ia, 
w p rz ec iw n y m  razie  —  s tw ie rd zan o ,  że p rz e ­
s tę p ca  jest w in ien  i słusznie p on iós ł  / ista-

N 0 W 0 SCI W YD AW N ICZE,
—  FR. MAURIAC. RODZINA FONTENAt..  

PO W IE ŚĆ  TŁ. M. R AFa ŁOW ICZ RADW \ 
N O W E J. Spół. W yd .  P łom ień .  W arszaw  i 
1931).

.świetny oi}sp.n\vator życia przeciętir- <"l  ̂
rodz in  francusk iego  m ieszczaństwa, postawił  
sobie za zadanie  u kazyw ać  w przekro ju  k o ­
m órkę  społeczną, sk ła d a jąc ą  się z rodziców 
i dzieci. W Kłębowisku Żmij, dą ł  obraz  t r i  
gieznych krzywd, w y rządzanych  mimowolni.)  
ju-zez n a jb l iższych  członków" rodziny, u iepo .  
r c z u n ń e n ia  t rw ającego  cale życie, a w Rodzi 
nie  Fotenac, ukazu je  wdowę z dziećmi, zwią 
zaną  z z iem ską  posiadłością ,  ale już  przecho 
dzących w m ieszczański świał . fab ry k an tó w .  
Poczucie  soltoit irnośti k lasow ej [rodnorzad- 
k o w a n ie  się k o m ó rce  rodzinnej,  so l idarność  
i moc. w y p ły w a jąca  z niej  dla ogółu człon 
kó w  fom ilj i  Funtenac'ów- da je  pojęc ie ,  ozem 
jest dla k ra ju  taka  zw ar ta  siła. w spom aga ją  
ca k ażdy  odruch  należącego do  klianu. J a k ą  
to da je  potęgę n a ro d o w i  i Państw u.  Czystość 
techniki l iterackiej  au to ra ,  odp o w iad a  tej 
w span ia łe j  liogioe postępow aniu  k tó rą  się od 
znacza rasa  łac ińska.  Zwartość  ro d źm y  uwża 
M auriac  za cos bo-sJuego, a m iłość  m a tk i  za 

s e rd eczn y  cement,  łączący  na jsp rzeczn ie jsze  
c h a r a k te r } .

—  W ITALIS MILANOM SKi.  CÓRKA NL- 
PTUNA. POMTIF.ŚĆ MORSKA Z PRZEDM O­
W Ą F. A. OSSENDOWfiKIECÓi CidynaJ, wyd. 
RibillioU-ka Morska

B ardzo  młodzieńcza i n a iw na  powiastka,  
k tó ra  m og łaby  służyć j ak o  lek tu ra  dla m ł o ­
dzieży, żeby nie powńe drastyczności.  Nie pFz 
b a w io n a  h u m o ru  i zna jomości rzeczy okrę t  - 
wych i żeglarskich, jako  fabu ła  nie trzyflt > 
się*ani logiki, an i  pnaw dopodobieńsl  wa. Cha­
otyczne pom ięszan ie  bajecznośei.  wspomnień 
l i te rack ich  i rea lnych  wrażeń,  nie da je  am 

^prawdziwego obrazu  życia nu s ta tku , ani prze 
żyć bo h a te ró w .

Sensacyjna ucieczka więźniów.
W  w ięzien iu  stanow em  w m ieśele \n g o  

la (stan  Lulzjana) w ydarzyła się  nieeodzirn  
na naw et w Am eryce h istorja  ucieczk i w ięź  
nlów . Z w ięzien ia  uciek io  dw unastu więź 
niów , w tem  9 skazanyeh na dożyw otni) 1 nu  
k n ięcie , a 3 na karę śm ierci on  w ykonania  
której dzie liło  ich ty lko  k ilka an.,

Stj-az w ięzienna, sk ładająca się  z czter 
dziestu  ludzi, ożyw iona  była duchem  spor 
low ym  w  takim  stopniu, iż utw orzyła dw ie  
drużyny footballow e, które odduw aiy się  z 
zapałem  szlachetnej grze. P ew nego dnia m iał 
być rozegrany m nich m iędzy obu W spółza­
wodnikam i. W jaki sp osób  dow iedzieli się  o 
tem  w ięźn iow ie  —  zostało  łeh tajem nicą, fakt 
że w iedzieli o tem  i że ten w łaśn ie  dzień  
1 m om ent obrali jako chw ilę  odpow iednią  do  
w ykonania sw ego  ryzykow nego pom ysłu . Po 
łow a straży w ięziennej w zięia udział w  me 
czu i przy bram ach oraz korytarzach warty 
były o  połow ę zm niejszone.

O godzinie 4 popołudniu rozległ się  na 
g le  sygn ał alarm ow y, n a  dźwięk którego za 
utykają s ię  bram y w w ale zew nętrznym , ota 
czającym  mur w ięzienny. W  tej chw ili na 

' dziedzińcu pojaw iła  się  grom ada w ięźniów  
uzbrojonych w rew olw ery. P ędzili ku b,-a 
m ie i natknęli s ię  po drodze na czetrech  
strażn ików . Od w ystrzałów  zbuntowanych  
w ięźniów  pudlo Irzeeh strażn ików > Tym eza

sem  na dźw ięk  dzw onu alarm ow ego nadbe- 
gla grupa strażn ików  którzy podjęli walkę  
z w ięźn iam i. W  toku form alnej bitwy dwóch  
w ięźn iów  zastrzelono, dw unastu ji-dinik 
udało się  przedostać aż do bram y w ew n ęłr/ 
nej, gdzie zagrodził Im drogę dow ódca stra- 
ży W ystrzał rew olw erow y położy ł go tru 
pem^ gdy o d m ó w ił żądaniu buntow ników  
w ydania im  k luczy od bram y. Teraz bj-ainy 
stan ęły  d la  nieh  otw orem  i w ydostali się  nu 
z en  nątrz

W  m iędzyczasie zaalarm ow ana wystrz*  
łam  i nadbiegła reszta straży, oraz policja  z 
pobliskiej osady. 1 byliby uciek in ierzy wpu 
dli bezw atpienia  w reee pościgu , gdyby n ie  
przypadek, jakgdyby w yjęty  z film u  krym i 
nainego. P rzed  bram ą stał akurat autobus, 
którego szofer udał s ię  po benzynę W szyscy  
w ięźn iow ie w liczbie dw unastu w pakowali 
s ię  d o  autobusu, jeden z nieh, były szofer, 
zasiadł przy k ierow nicy i autobus pom knął 
z m iejsca z błyskaw iczną szybk ośc ią . Sporo  
czasu up łynęło  zanim  strażnicy zdążyli za 
rekwlrowa.e w olne auto i zorganizow ać poś 
eig. Autobus z uciek in ieram i w yprzedził tym  
czasem  pogoń i dop iero o  dw adzieścia  k ilo  
m etrów dalej znaleziono pusty w óz, stojący  
przy drodze: M ld oczn ie  nic starczyło  już vi 
baku benzyny i w ięźn iow ie uciekali dalej 
p ieszo  Na ślady ich nie natrafiono jednak

SZLAKIEM LOTNIKÓW.
L in d b c rg h  ow ie. P o d ró ż  ipary m a t  

ż e ń sk ie j  Lm <łbergh‘ów  b u d z i  p o w sz e ­
c h n e  z a in te re so w an ie .  J a k  w iad o m o , 
p ie rw sz y  zdobyw ca  A tlan ty k u  „c h ło ­
p iec  z m e b a “ , p łk .  C harles  L in d b e rg h  
iń ibyw a  obecn ie  z żo n ą  p od róż  sani o 
lo tem . Z Am eryki, (zahaczając o Gren 
la n d ję  p rzy b y l i  L in d b e rg h ‘ow ie  do  E- 
o ropy  P ó łn o cn e j  i ko le jno  e ta p a m i 
z w ie d z a ją  m ia s ta :  K openhagę , Ś tok  
bo lm , L e n in g rad ,  M0skw ę, Ta ll in ,  O s­
lo, w y w o łu jąc  w szędzie  z ro z u m ia łą  
sensac ję .

Z re sz tą  r e p o r te rz y  i pub l iczn o ść  
miew iele «ię m o g ą  o d  m ilczącego  iol- 
n ik a  dowie-dziee. L in d b e rg h  n a  k a ż ­
d y m  k r o k u  w y k a z u ie  nadzyyyczaiuą  
sL ro in n o ść  i powściągliyvość w m o ­
w ie  U n ik a  za w sze lką  cen ę  re k la m y  
D u ń czy cy  n ie  m o g ą  m u  po dziś dzień  
d a r o w a ć  zaw odu ,  ja k i  a n  zrobił,  p rz y ­
la tu ją c  do  K o p e n h a g i  z in ne j  s trony ,  
a n iż e l i  s ię  go spodzie w ano. Był to 
„!kayvał“ p ie rw szo rzęd n y .  W  dzień , 
k ie d y  m ia ł  p rzy lec ieć  L in d b e rg h ,  ca ła  
K o p e n h a g a  w v leg ła  na  lo tn isko , ocze­
k u ją c  (samolotu z zachodu .  Mimo upu 
łu. w ie lo tys ięczne  t łu m y  tłoczyły  s i l  
n a  lo tn isk u ,  y\ y p a t ru ją c  n a  hory zon- 
c ie  c z a rn e g o  p u n k tu .  G odziny  m i ja ły  
w  pod n iecen iu .  P rz y b y ł  in  g rem io  
k o rp u s  d y p lo m a ty c z n y ,  cz ło n k o w ie  
r z ą d u ,  p rzeds taw ic ie le  p r a s y  i in n y c h  
w y ższych  sfer. P rz y b y ła  nayvet p a ra

króleyyiska. T y m c z a se m  godziny m i ­
ja ły , L in d b e rg h ‘oyvie n ie  ,prz\ by w alk  
K o m ite t  p rz y ję c ia  n ie p o k o i ł  się co raz  
b a rd z ie j .  W  peyy n e j  ch w il i  pod  w ie­
czór rozeszła  się z szybkośc ią  b ły s k a ­
wicy w iadom ość, że L in d b e rg h  już 
jest  w K openhadze .  S k ąd ?  K iedy? 
JaK ? O kaza ło  'się, że s k r o m n y  „ch ło ­
piec z n i e b a 1' u m jś łn i e  o k rą ż y ł  zdała 
K o p enhagę ,  b y  w y lą d o w a ć  ze s t ro n y  
przeciyynej i n iezn aczn ie  p rz e m k n ą ć  
się do liolelu. W  ten  tsposób zaledyvie 
kR kuiias lu  p rz y g o d n e c h  szczęśliyyców 
by ło  ś w ia a k a m i  p rz y b y c ia  g łośnego 
lo tn ik a .  W iad o m o ść  rozeszła  .się bły­
ska  yvicznie. Z jaw iło  isię au to  z p rzed  
stayvicielaini m ia s ła .  B u rm is trz  w y ­
s t ą p i ł  n a p rz ó d ,  by  rozipo-cząć p-owi- 
tatłne p rz e m ó w ie n ie .  I f ie  doszło  j e d ­
n a k  do tego. L inidbergh \v spośóh 
grzeczny a le  'S.tanow"Czy ośyyiadczył, 
że o ile mie d a d z ą  m u  św ię tego  s p o k o ­
ju  n a ty c h m ia s t  s iada  do 'Samolotu i 
o puszcza  Kopenhirgę. To p o sk u tk o -  
yyało. L in d b e rg l to m  p o z w o lo iu i , "spo­
k o jn ie  o d jech ać  do hoteiiu. T an i  je d ­
n a k  p o w tó rz y ła  się ta  <saina scena. 
L in d b e rg h o w ; chc iano  u rząd z ić  oyva- 
cję. T rz e b a  było w-idzieć, jak  lo tn ik  
t r z y m a ją c  sw ą n ta le ń k ą  żonę za rękę , 
o lb rzy m iem i susam i p rz e s k a k u ją c  po 
k i% a s łp p n i ,  u c ie k a ł  po  s c h o d a c h  
wigłąb ho te lu ,  b y  sk ry ćęs ię  p r z e d  w i ­
w a tu ją c y m  i o k la s k u ją c y m  tłum em .

T a  s k ro m n o ść  cec h o w a ła  l . indber-  
g ha  zawsze. P o d  w zg lędem  zaś m il­
czącego  u sp o so b ien ia  p rz y p o m in a  lot 
n ik  a m e ry k a ń s k i  zm arłego  niedayyn > 
p re z y d e n ta  S tan ó w  Z jednoczonych  
Goolidgehr k tó ry ,  jak opow iada ją ,  n a ­
r z e k a ł  n a  gadatliyyość •czloyyieka, w y ­
p o w ia d a ją c eg o  w ciągu ca łego  dniu 
jed y n ie  słow a: „ Ł a d n ą  dziś m a m y  po- 
g o d ę ń

D z ie n n ik a rz e  w ym usil i  mi m i lc z ą ­
cymi Lindlbergliu w ypow iedzen ia  się 
co  do celóyy jego po-dró'ży. L in d b e rg h  
o św iadczy ł  m ianow ic ie ,  że b ada  nioż 
l iw ości s ta łe j  k o m u n ik a c j i  lo tn iczej 
p o m ię d z y  Now-ym a S ta ry m  śyyiatem. 
Nie d o d a ł  je d n a k  dz ie lny  p u łk o w n ik  
d o  ja k ic h  w n io sk ó w  podczas  łych b a ­
d a ń  d oszed ł Po  p o w ro c ie  do k ra ju  
z łoży n iew ą lp l iw ie  L in d b e rg h  r a p o i t  
z yyyników swej p o d ró ż y  syvym yvła- 
dzo m  p rz e ło ż o n y m . Czy je d n a k  z tego 
r a p o r t u  do s tan ie  się coś do yviado- 
mości pub l iczn e j  —  t ru d n o  dziś p r z e ­
widzieć, podobn ie  ja k  t ru d n o  poyy i^  
dzieć, c zy  p o d ró ż  Lindibeign do Ro­
sji Sow ieckie j nie by ła  po l i ty czn ą  d e ­
m o n s t r a c ją ,  S tanów  Z jednoczonych  
A m ery k i  P ó łn o cn e j  w s to s u n k u  do J a ­
p o  nj i.

R yrd . N ad ch o d zą  yyiadomości o 
p rzy g o to w an iac l i  innego  n ie m n ie j  niż 
L in d b e rg h  s łynnego  lo tn ik a  antery 
kań sk ieg o ,  a d m ira ła  By rda  do d r u ­
giego lollu n a  b ieg u n  południoyyy. 
P ie rw szy  lo t  a d m i ra ła  był, jak  yvie- 
my, w"ielkini czy n em  yv h is to r j i  p o d ­

Jak prdtiją Indianie 
w Brazylii

Zdarzy ło  s ię  p rz ed  k i lk u  m ies iącam i,  ii 
k o lo n ja  osadn icza  n a d  brzeg iem  niewielki j j  
rzeki  Rio Papur i ,  wpadającej" do  Am azonki 
od pó łnocy ,  zosta ła  zaskoczona  nag ią  p o w o ­
dzią. Rio P ap u r i  wezbra ta  potężnie  z u iew ia  
dennych przyczyn  w porze  bezdąsizczowej i 
wylata  w nocy tak n ie s p o d z ie w a n a ,  iż czę jć  
k o lon is tów  inusia-iii wip{aw p rz eb rn ą ć  rzekę, 
by ra tow ać  życie.

NiespodztaJne n a tom ias t  byty sk u tk i  oo- 
wodzi. Oto k i lk u n a s tu ? k o lo n i s tó w  z p o j ró  i 
tydli, k.lóriŁy znaleźli  się w nuftnyeh fa la .  a 
wedy, zapad ło  niistypnego d n ia  na  n iezn an ą  
chorobą ,  o-hjawy k tó re j  naf.uiięły myśl o z i t  
mciii.  WT to rs jach  i m ęczarnkud i  zm arli  oni 
po k i lk u  godzinach .

Z ag a d k a  n a g ie j  śmierciĄi za t ru c ia  n iezn a  
nyni jadem (wyjaśniła  się znaczn ie  -póź.niej 
i tu tytko dzięki (przypadkowi. Zawyltzięrzać 
to na leży  u czonem u angie lsk iem u zoologowi 
C ar te r  owi, k tó ry  p ro w a d z i ł  b a d a n ia  w okoli 
cy  ź ródeł  rzeki  P a p u r i ,  zam ieszka łe j  przez  
p lem ię  Ip d ja n  Maeu. C ar te r  tow arzyszy ł  Ind- 
jaintaiTi na  pełiywaniaeh. Z duin ia t  go jestiia a 
f ak t ,  iż Indja.nie  Macu n ie  p os ług iw a li  się 
p rzy tem  żiadnn b ro n ią  m yśliw ską ,  ani łuki.-m 
ani s iek ie rk a , jan i  Umcą'. O kaza to  się iż maja. 
otii w ręcz odm ienn-  i sw oisty system połowa 
n ia  n: zwierzynę. Zatruwają- zwierzęta  p r z y .  
ctiodźTtee w ieczorem  do w od o p o ju  i gdy te 
obezw ładn iono  truciz.ną, leżą jak  m artwe,  do 
b i ja j ą  je niożeni.

I t u  w ła śn ie  w yjaśn ia  cię ta je m n ica  zatru  
cia i śm ierc i  b ia łych  kcflonistów z nad P a p u  
ri. Otóż Iiir tjanie Macu ir.lają się g ro m ad n ie  
fw  p ew n y ch  o k re sach  naci źi-óilta rzeki, slcu 
m ien ia ,  sypią  t u m y  wznoszą zagrody, z pa i  
i gałęzi , a b y  za t rzy m ać  bieg w-ody i spowo 
d o w ać  podn ies ien ie  się  ji'j poz iom u a późnie j  
wylew. Witencz.as z a t ru w a ją  '.folią znanym  .>o 
b ie  i p rzy g o to w an y m  w duży ch  i lościach ja 
Idlein, k tó ry  wchłon ię ty  wraz z wodą p p e z  
spńcgnionc  zwierzała, obczw-tad.nia je  zupeł  
n ie ,  J a d  ten  p rzy g o to w u ją  m przć jh io  koh ie  
t y  Macu, uzb ie raw szy  o d p o w ied n ią  ilość k i  
rzen i  i liści pew nych ,  zn an y ch  m  tylko roś 
lin w puszczy  dziewiczej Am azonki.  W y w ar  
.z tych  roślin ,  p rz eg rz an y  (k ilkakrotn ie  dla 
n a d a n ia  m u większej  m ocy,  p rzech o w y w an v  
jes t  w  d u ży ch  gil ln ian y ch  n a czy n iach  o dłu 
gicli szy jkach .  N aczyn ia  te  z ak o p u ją  ln d ja n  
k i  po  wylo t  szy jk i  w ziemię, gdzie p o zo s ta ją  
one  do  chwili  ulżycia-* i w y lan ia  roz tw oru  
t ru ją ce g o  do wody.

tV  ,h-n sp o só b  w y ja śn i ła  się h is to r ja  ćmi er 
ci .kolonistów z nad  P o p u r i ,  k tó r z y  b r n ą c  i 
p ły n ą c  w z a tru te j  wodzie,  musiel i  w id o c zn ’e 
k i tk a  jej  łyków  p rz e łk n ą ć  wbrew  woli.

C iekaw e  o b y cza je  Indljan Macu zezw ala ją  
na  p rzy g o to w an ie  truc izny  m yśliw skiej ,  jak 
i in nych  jadów , ty lko  i wyłącznie  kob ietom , 
k tó r e  od  la t  J4  u c zą  się, p ra k ty c zn ie  sz tuki 
w y szu k iw an ia  w łaśc iw ych  ro-śłin t ru jących ,  
m ie sz an ia  trucizn ,  p rz y g o to w y w an ia  ich, prze  
o h o w y w an ia  o ra z  sp o rz ąd z a n ia  od tru tek ,  — 
gdyż in d ja o i t ł  brazy lijscy ,  k tó rzy  z n a ją  73 
ro d z a je  trucizn ,  p o s ia d a ją  rów nież  o d tru tk i  
n iezaw o d n e  ma ‘każd ą  t ruc iznę ,  z jednym , je 
d y n y m  w y ją tk ie m  —  tru c izn y  m yśliw skiej .  
T o  też zw ierzęta  o tru te  ty m  jad e m  zosta ją  
n a ty c h m ia s t  w ypaproszone ,  mięso p o ćw iar lo  
w ane  i p rzy rząd zo n e ,  ab y  t ruc izna  n ii  roze.rz 
ł a  s ię  i nie w y w o ła ła  zm ian  w o rg a n iź m w  
zwierzęcia,  szko d l iw y ch  d l a  In a ja n  —  kon-sa 
m en tów .

b o ju  b ieguna  ipotudniowego. P rze jśc ia  
i taraipały  w ebsp-edycji a n l ra k ty c z -  
ne j  ByiPtU og ląd a l iśm y  w sw oim  c z a ­
sie n a  ek ran ie ,  'd tn iira ł  B yrd prag-

Pr.zed zam ie rz o n y m  odlo tem  ąim b ie g u n  po- 
łu-dniow'- s ły n n y  „Człowiek śm ie rc i"—iĄ-rcl 

t u s t ru je  swpj, ap a ra t .

nie raz  jeszcze o b jąć  w  posiadanie" 
b ie g n ą  ‘p o łu d n io w y  i . r a z  jeszcze z'a- 
d o k u m e n lo w a ć  zw ycięs tw o  d u c h a
■udzkidgo n a d  su ro w ą  p rz y ro d ą  d a le ­
kiego jt-ohidnia. i

B u d o w a  „A dolfa  H itjgeą". W  ol
l>rzyanich iiatacli m on tażow 'ych  we 
F r ie d r ic b s h a fe n  pod B e r l in em  w re

Zapomniany jubileusz.
Polak założycielem  kawiarni.
Polska  i A us lr ja  obchodziły  n a d e r  u r o c z y ś ­

cie 2.i0 roczn icę  oswoihodzenim W iednia  przez  
Wojska sp rz y m ie rzo n e  p o d  wodzą i z p o m o ­
cą  k ró la  J a n a  Sobieskiego i Polaków . 
Wsizyslkie p o lsk ie  a  przcdew&zystkiem au.sL 
jack io  pism a pchu-  by ły  ąp isów  tych dni.  Ale 
n ik t  i n igdzie  nie p rzygo tow uje  o b ch o d u  j u ­
b i leu szu  fak tu ,  będącego  pod  n u k t ó r c m i  
wizględlami (tuk s a m o  w ażnym  j a k  n ie je d n a  
b i tw a.  Z f a k te m  ow ym  łączą się  w spomnień" i 
wiek-opo-mlnych -Jiii k rw a w e j  odsieczy wi •

4 dońskie j  ale . równocześnie  k o ja rzą  się miłe 
p rzed s taw ien ia  jasno  ośw ie t lonych  sal,  m u ­
zyki i .śmiechu p ię k n y c h  kobiet.  F a k tem  iym 
jes t  —■ założenie  p ie rw sze j  k a w ia rn i  w W ied 
uiu."

X k ap ry s  h is to r j i  chce, że z zdarzen iem  
tem łączy  s ię  także  n azw isk o  Po laka .

K ro n ik a rz  opowiada,  że gdy W iedeń  «  
c /a s ie io b lę ie n ia  w n a jg o rszy c h  z n a jd o w a ł  s i ; 
(opałach kom ciid iu i t  m ia s tu  S ta rh cm b crg  wy 
sia ł  n ie jak iego  Jerzego  Kolszyckiego, ja k o  p< 
s ia  i po lrosze  szjiiega z ze wszech s l t e n  
przez  l u r k ó w  /:«iukniętego m ias ta .  W y b ó r  
p a d ł  z togo p ow odu  na Kulczyckiego, gdyż 
byt on rokiem z Sa m b o ra  w MałapoLs^:, znai 
j a k  wielu po lsk ich  Kresowców język tur^c 
ki i s łuży ł  p o n ad to  w oddziale,  k tó ry  odzim 
cza i  się .szczególną bi tnością .  Była to  chora 
giew w y s ław io n a  i u t r z y m a n a  p rz ez  r e s t a u ­
ratorów' i s-zyiikarzy wiedeńsk ich ,  k tó rzy  lak 
że w Hej ch o rąg w i  służyli .

W y p ru w a  Kolszyckiego .już od  sam ego  p. 
u zą tku  b y m  pe łn a  p rzygód. Z  w ie lk im  tru 
dom pnzedostał  s ię  p rzez  p laców ki  a u s t r ja  :- 
kie,  k tó re  go z p o w o d u  p rzebran iu  tu reck iego  
ostrzel iwały .  P rzep raw i ł  się  później  w m u . 
łoj łódce .przez D u n a j .  W ó ró  1 wielkich n ie ­
bezp ieczeńs tw  i t rudów  udało  mu się dobić  
do  w o jsk  cesarsk ich  a wreszcie  z p o w ro te m  
do Wickinia,  d o k ą d  p rz y n ió s ł  p ierw szy  
wieść o pon rżce  To-ekelego i o zbliżaniu  się 
odsieczy, rosiąąccj z k ażdym  d n iem  n a  s i ł a :h .

K ro n ik a rz  o p o w iad a  dale j,  że Kolszyct.i  
po odisięczy MTednia zażądał  ja k o  nagrody  
znalez ione  w -obozie tu reck im  300 w orków ,  
pe łnych „ m a ły ch  z ie lonych  z ia ren" .  Nie b a r ­
dzo w ia ry g o d n ą  jeś t  w iadom ość,  że Kolszyrki  
n ic  znał m ożliwości ich u iv c ia .  M7 k ażdym  
'razie m u s ia ł  od kogoś u m ie ję tn o ść  p r z y r z ą ­
dzan iu  k aw y  zdobyć,  gdyż in ia i  p óźn ie j  j 
d r e w n ia n ą  t ac ą  w ręk u  krążyć  po u licach  
W ie d n ia  i sp rzed aw ać  m ieszk ań eo m  po R ó ­
żan ce  p raw d z iw e j  ' tureckiej  kawy. J e d n a k  i- 
woz otbcy tein t ru n ek  dop iero  po o s lodzem u 
go c u k re m  zdobyd drogą  p o śred n ią  przez  
żołądek se-rca W ied eń c z y k ó w  i in te res  Kol 
szyckiego tak d obrze  szedł, że w kró tce  oka 
zała się  p o t r z e b a  w y ń a j ę d a  s ta łego lokalu.

ko iszyck i  osLrdł pazy Doimgaśse Nr. (i. 
P rzen iós ł  się p ó ź n ie j  do dom u „ p o d  n ieb ie ­
ska: b u te lk ą 1* (z.ur hia-uen Flascliel S tep lians .  
f re i th o f  Nr. (>24, d/.iś Sclilosr-crgas.se, i n aw et  
książę  Stai hiMnberg i 'p r z e s ła w n y  P r in z  Ul u - 
gen (Sabaudzki) byli  częstymi gośćmi w ka 
w ia r n i  ogólnie  łub ianego  Kolszyckiego. No- 
s it  o n  p rz y d o m e k ,  n a d a n y  m u  przez W ic .  
deńczyków  ..Bruderheirz*' —  po jio lsku m nie j  
więce j  „serdeńko,*1 la b  „bra teńku*1 —  (y t 'u ■ 
la tu rę  tę u  mas jeszcze i dziś używ aną ,  u 
Nie-mców .nieznani,■> s ta le  Kulszycki wobec 
sw y ch  gości urżywał

Koiszycki by ł  u i etylk o dz ie lnym  żołnie 
■rzem i wywiadowćij ,  m e  także  i d-obrym kup  
ceni, umiejąeyim c h o d z ić  k o ło  swoich knterc 
sów . J a k o  nagrody  za sw ó j  czyn d o m a g a ł  się 
( u  oV;i .rady m ie jsk ie j  W iedn ia  dom u i gJv  
mu tak i  o f ia row ano ,  warf-yńci ty lko  k i lkuset  
gu ldenów  d e m o n s t ro w a ł  p rzec iw  lej decyzji  
z tem p e ra m en te m  w kilaii  sup l ikach .  T w ie r ­
dził  on, że należy mu »ię t a k a  nag ro d a ,  j a ­
k ą  oddali  ,,di<' I loem eń gegen ilirein Curt ium , 
dii- Laza-edemoiiier gegen ih ren  Popil ium , die 
A then iense r  gegen ih ren  S en ek a"  (Nb Cie­
kaw e  b y  było zbadać,-.-czy w yksz ta łcen ie  hu- 
manislyezjne k aw ia rzy  o-d czasów  ich p r a ­
przo d k a  wzroątió:..). MTy-Tażał on dałe.j w swej 
,,u n iżo n e j"  suplice ,  że prześwietny" sena t  nic 
będzie . .kutwą", b io rąc ,  sob ie  za p rzy k ład  
wyżej w sp o m n ia n y ch " .  (Archiwum m ias ta  
W ie d n ia ) . I w- rzeczywis tości  Kolszyciki w 
•dwa la ła  p ó źn ie j  o t rzy m ał  w nagrodę  sw ych 
zas ług  d uży  dom.

Po  śm ierci  Kolszyckiego zmarłego n a  gra  
źlicę, p rzen ieś l i  jego sp a d k o b ie rc y  k a w ia rn ię  
do  Leopolcls tadłu,  obok k a n a łu  D unaju ,  dzi 
sie jszego drugiegu o bw odu  gm in n eg o

Koiszycki by ł  więc założycielem tej in ­
sty tucj i ,  k tó ra  nn rów ui  z d o b rą  w iedeńską  
k a w ą  uzyska ła  w MTedniu n ieprawdiopodoh 
n ą  w p ro s t  pppulaimość.  Ju ż  w  r .  1705, a  więc 
za ledw o  w lat ]io oblężeniu  \ \ riednia, dz i­
wi się pew ien  ho len d e rsk i  podróżny ,  że „że 
W ie d eń  je s l  pe łen  kaw ia rń ,  w  k tó ry c h  scho  
iłżą s ię  Ludzie" die Gazy tlen  lesen  u n d  eich 
daruebei" interri-rlen". M ożnaby os ta teczn ie  
to  saimo i dz iś  nap isać  np. o- k a w ia rn i  Rud 
nicki-ego ..

Inne  m et ro p o l je  Z achodu  zaczęły w kró tce  
także  zak ładać  k a w ia rn ie  „wiedeńskimi* — 
aje sw ois ty  u ro k  ich p ie rw o w zo ró w 1 mie dat 
się nigdzie prz&szczepić.

Nie -tylko .Starhenberg  i k s ią żę  Eugenjtasz 
byti  b y w alcam i -kawiarń, aJe o d  klin . wieku 
XVIII  n ie m a  jednego w ybitnego  l iterata,  a r ­
ty s ty  i po lityka ,  k tó ry b y  nie  uuząszczal ch ę l .  
mie d o  k aw ia rn i ,  gdzie p rz y  f i l iżance  dobre j  
k a w y  w to w a rzy s tw ie  tprzyjąclót wyłania ły 
s ię  tier-az m yś 'i  i koncepc je  polityczne, l ite­
r a c k ie  i a r ly s tyczne ,  b ę d ą c e  z eiżąsem m ią- 
(1'oda jnen ii  na  szf-mikim .świńcie.

'W  o jczyźnie  -Kolszy-okiego —  w Polsce -

gor;jcz-kovvu p raca .  B u d u je  się now y 
zeippulin tyipu L, Z. 129, m a ją c y  o t rz y ­
m ać  ..symiboliczną nazw ę  '^Adolfa Jtil- 
l e r a “ . A lu m in jo w y  szk iekń  o lb rzy m a  
jest już n ie m a l  g o to w U  \ \  k r ó i i ć  u z y ­
ska o n  pow lokę  .jedwabni! i p rzy s tąp i  
się do n a p e łn ia n ia  go 1k lt tun. Dlu-gcść1 
o lb rzy m a  w ynosi 218 m-e-lrów, p rz e ­
k ró j  zaś —  42 m e t r  . „A dolf I l i i le r"  
zaw ie rać  b ędz ie  25 k a b in  Sypialnych
0 w y m ia ra c h  2,20 cm. długQ,śqji i 1,90 
cm. szerokośc i  k ażda . W  k ażde j  ka 
bLnic b ę d ą  s ia ły  dw a  łóżka. P o n a d to  
n a  „Adoifr-e H it le rze51 anieścić się b ę ­
dzie wicLka sa la  j a d a ln a  -o 15 m e t r a c h  
długości i 7 inetrirch szerokości,  w ie l­
ki g ab in e t  do p ra c y ,  czy te ln ia  s a ­
lon D okoła  lycli sal i k a b in  p r o w a ­
dzi .specjalny k o ry ta r z  '% k tó rego  
przez  okna  o g ląd ać  b ę d z ie  m ożna  
w p an ia te  w idok i ń ie b a ,  m o rza  i z ie­
mi. K o ry ta rz  ten  liczi, 369 met-rów 
długości. N ow y zeppe lin  z aw ie ra  dw a 
pokład ',- A i li. W szy s tk ie  w y m ie n io ­
ne p o w y że j  sale i kabj;ny m ieścić  się 
będą  n a  p o k ła d z ie  A . N a to m iaR  p o ­
łożony n i /e j  p o k ład  B będzie m ieśc i ł  
p a la rn ię  k u c h n ię  i oddzia ł matszyn. 
K uchn ia  będzie z a o p a t rz o n a  w‘ u r z ą ­
d zen ia  eibklrycztre, jprzyczem eleklry  
czt.ość  p r o d u k o w a n a  b ędz ie  przez 
sp ec ja ln e  g e n e ra to ry .  Zeppe lin  o św ie ­
tlony  b ędz ie  rów n ież  e lek trycznością .

P rz y  b u d o w ie  n o w e g o  o lb rzy m a  
k ie ro w a n o  s ię  zasad ą  d-oboru lek k ich
1 o g n io t rw a ły c h  m a te r ja ló w  W  zw ią ­
zku  z tem. zna laz ło  p rzv  budow ie

M IL J0 N Y 1 
MIL J 0 NY 1 

MIL JONY !
S Ł Y C H A Ć  O S T A T N I O  T U  I T A M

A to czem u ?
B0 JUŻ 19 PAŹOZIERNIKA

ro z p o c z y n a  się

O l ^ ł S N I Ł N I E
1 k lasy  28 z re fo rm o w an e j  L o te r j i  

P a ń s tw o w e)

To też każdy
KTO CH CE BYĆ W  P O SIA D A N IU

M IU 0 N A  złotych
n i e c h  b e z w z g l ę d n i e  k u p i  l o*  w  n a j ­

w i ę k s z e j  i. n a j s z c z ę ś l i w s z e j
W WILNIE KOLEKTURZE

l  IC H T L 0 S “
■ s t n u i t j i i  m m o n r i a i i  

W IELKA 44 MICKIEWICZA 10
P.K .O . fll 051.

»

i i

(reljcton bojowy).
Nićduim p c n a a  / u a n a  publ icys tka  Mftir- 

szaw ska  w doiko-nuh-ni feljćto-nie f io le in k z .  
nyni wystąpiła  j irzeciw  t. zw. dz ia łaczom  spo 
i r. -. /.:: V ni.

Podziila ją t-  iia.jzupełmiej je j  wywody nut 
-podobna p o w s t rz y m a ć  się o d  uwagi,  że jed  
mak dużo więcej d o z n a je  „‘.poleczeńisrwo szki> 
dy od nieskoń-c.zonej ilości m a lk o n ten tó w ,  
w a rch o łó w  i wogólei Iludz-i o ze> psu ty  cii n a ­
rz ą d a c h  t raw ien ia  —  a tych os ta tn ieh  jest  
u nas  wcale licz.no groma-da.

W  p ro s te j  i in j i  <>d ,,wa.szeeió'v s ta ropo i-  
s-kich", k tó rzy  mu ją  własaią n iezbyt  ch lu b  
aią, ka r tę  w h is to r j i  k ra ju  - w yw odzą  się 
upóicz-eśni warchoły ,  m a lk o n ten c i  i o p o n e n ­
ci z u ro d z en ia  i t em p e ra m en tu .

( i i .e i i jr ,  lo b ra c tw o  w p rz e ró ż n y ch  orga 
n iza r ja c h  i s tow arzyszen iach ,  „psioczy po 
sw o jem u  w  priisio, p ro te s tu je  gdżie i k iedy  
się da, w yszuku jąc  zawzięcie d z iu ry  w cli­
łem.

Dlaltfgo teiż n a  n-aszym grunc ie  z a b r /m i  i 
zaupeiinic sw o jsk o  d ow c ipne  i t ra fn e  w s k a ­
zów ki „dla  tvch. k tó rzy  chcą  zrobić  się,, 
warzyszeuia'*, p o d a n e  w jedneim z p ism  f r a n ­
cuski oh :

1. Nie iKzęszczaj z zasady  na  zeb ran iu ;
2. O ile judinak w ypadk iem  raczys  

p rz i  jść na  zebranie ,  z jaw  sit; z godz innem  
opóźn ien iem ;

3. CokoJwitikby na  zeb ran iu  zaszto o s ­
k a rża j  o ir, k ie row nic tw o ;

4. Krytykuj bezw zględnie i sta li tych, 
którzy cokolw iek  w stow arzyszen iu  robią, 
a stronników zaw sze znajdziesz;

ó. lPainięlaj,  że gdy zaczmieisz coś r e a l ­
nego roliie, z ab ra k n ie  ci r.zasu n a  u j eb a ­
nie '' .

7. Nie w y ja w ia j  nigdy jasno swego zd a ­
nia;

8. -Sam nie rób  nic, p rz eszk ad za j  w p r a ­
cy innymi;

9. Nie śp iesz  się % zap łacen iem  s,kładki 
cz łonkow skie j,  w ym yśla j  zalo, że stow arzy- 
szen ie  sza fu je  g roszem  publicznym ;

10. Nie w erb u j  n o w y c h  c z łonków  s tó w a ,  
rzyszenia  —  „p lu j  racze j  we w ła sn e  gnią  
zdo".

*
(Przykazania  te  dedyku jinny  tym  w y zn a ­

wcom  an ty sp o łe cz n e j  re lig j i  w archo ls tw a ,  
oponeiifom i m a lk o n ten to m ,  k tó rzy  t a m u ją  
i u t ru d n ia ją  każdą  roadną i tw ó rc z ą  p racę  
społeć.7.ną.

p rzed  w o jn ą  nie bvło( % w y ją tk ie m  z ab o ru  
aiustrjacki-ego, (kawiarni wi sensie  wieder. 
skini.  Is tn ia ły  eu l- iem ie  coś pośredn iego  mię 
d z y  k u w ia rn ią  a ro sy jsk ą  h e rb ac ia rn ią .  Po 
w o jn ie  zaczął jest n a k  także  i w Polsce  typ 
kawiariiii  w iedeńsk ie j  b rać  górę  i n iek tó re  ka  
w ia rn ie  w Polsce  z a c z y n a ją  sob ie  w yrab iać  
taikize już  t radyc ję .

I gdy wszyscy b L-dą s ławić  jed-negi 
1 'olaka^ obrońpę Lłiraecijaósitwa j osW-obo- 
dzieiela W iednia  —  należy choć na* chwa­
lą w-sponimieć o d rug im , sk ro m n y m  P o ­
laku, lelóry da ł  ludzkości  in s ty tuc ję ,  g d z i ;  
■poprzez wszystk ie  zmiamy h i s to r j i  i w s z y d -  
ikie losy ludzkości  zachow ała  -się o d ro b in a  
iKiztroski.

Dr. Ludw ik Gewis.

głów nie  zas to so w an ie  a lu ra in ju n t .  Z 
a lu m in ju n i  więc w y k o n a n o  ‘w szystk ie  
m e h l t^ n a  „AdoYie H itle rze", n ie  m ó  
w iąc  o fitunym szkiedecie o lb rzym a.

„Adolf H it le r"  z a o p a t rz o n y  będzie  
w c z te ry  (po lężne  m o to ry  o sile 4.000 
P S. Będzie m ógł r o z w :n ąć  szybkość  
130— 450 km . n a  godzinę . Z b io rn ik i  
jeg 0 -będą m ogły  zm ieścić  1.200 c e n t­
n a ró w  m a te r ja łó w  p ęd n y ch .  W po-  
wdoce „A dolfa  H i t le ra "  p o dz ie lone j  
nu k i lk an aśc ie  części m ieścić  tsię b ę ­
dzie  200.000 m e tró w  sześc ien n y ch  
gazu. Z ep p eh n  n a p e łn io n y  będz ie  czę 
ściowij) h e b n m , częściow o zaś w o d o ­
rem .

O lb rzy m  b ęd z ie  m ógł za b ra ć  ład u  
nek  w agi 4.200 c e n tn a ró w . O dpow ia  
da to ładow nośc i  p rzec ię tnego  p o c ią ­
gu tow arow ego .

B u d o w a  no w eg o  zeppelin  u m a  być 
z a k o ń c z o n a  n a  w iosnę  ro k u  przyszłe  
go. Zą ikilka m ies ięcy  ruszy  więc 
„Adolf łJ i t le r"  p o d n ie b n e m i  s z l a k a ­
mi w podróż , roznosząc  p o  świeci,: 
sław ę n iem ieck ieg o  im ienni. P o p rz e d  
n ik  „A dolfa  H i t le ra "  „H r .  Z ep pe lin"  
od b y ł  d rogę ,  ró 'wnaj'ącą się d w u k r o t ­
ne j  odległości ziemi od księżyca. O k o ­
liczność ta k a ż e  ro k o w a ć  w iatkom p o ­
w ie t rz n y m  iypu Z eppelina  d u żą  p r z y ­
szłość.

Czas j e d n a k  p rze rw ać  4e węd,rów-- 
ki s z la k a m i  lo tn ik ó w  i w ró c ić  z pod  
o b ło k ó w  na ziemię. New.

— o(:)o—
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K U H ) £ R  S P O R T O W Y
0 upadku piłki nożnej w Wilnie. Sensacje Ligi.

Z am ieszcza jąc -  d r u g i  a r t y k u ł  rfywk-i 
s y jn y  n a  t e m a t  u p a d k u  p i ł k i  n o ż n e j  >v 
W i l n i e  s ą d z im y  że  w ł e j  s p r a w i e  *a 
b i e r z e  g łos  j e s z c z e  k i l k u  s p o r to w c ó w  
b y  o s t a te c z n i e  wycz-erpac ł-enn-n, w y ­
c i ą g a j ą c  p e w n e  w n io s k i  k t ó r e  b ę d ą  
g ło s e m  o p in j i  p u b l i c z n e j .  Ked.

W  n u m e rz e  p o n ie d z ia łk o w y m  z u 
b iegłego tygodn ia ,  n a  ła m a c h  „K urjc -  
ra  W i le ń s k ie g o '  w d n a le  s p o r to w y m  
zo s ta ł  um ieszczony  a r ty k u ł  z dosc H e 
ktowinvm ty tu łem  ' ' a  lem at u p a d k u  
piłki n o ż n e j"  „ A r t \k u ł  dyskusy jny".

A więc p o d y sk u tu jm y .
Je s t  rzeczą  e o n a jm n ie j  dz iw ną, że . 

a u to r  a r ty k u łu ,  pisząc o je d u e m  —  
d ru g ie  m-at na  myśli,  woibec czego 
wyszło  wiy/Y.dk-o, ty lko  nie  .ma.terj.it 
a o  rzeczow ej k ry ty k i .  Cały sek re t  tu 
je m n ic z e g o  i d o w c ip n eg o  a r ty k u łu  po ­
lega na  tein, iż p. Ben. z a p o m in a ją c  o 
■właściwym |i m ac ie ,  a w ięc « piłce lioż 
ne j,  p rzeszedł Łatwi# na zagad n ien ia  tn 
ne j  n a tu r y  i tam  z /Opatem  hojowini- 
ka kruszy kotpjc g  lepsze jutro  dla.... 
g ie r  sp o r tow ych .

Nie negu ję  b y n a jm n ie j  w a lo ró w  
s y m p a ty c z n e j  s ia tk ó w k i  —  czy porv  
w is te j  k o szy k ó w k i — n ie  i j ts z c z e  raz  
nie! C hcia łem  jed y n ie  w  a r ty k u le  
B ena  d o sz u k a ć  się czegoś pożyty won 
go w s to s u n k u  do p iłk .  nożne j  i nie 
zna laz łem .

A utor  uw aża , że u p a d e k  j>il)ki n o ż ­
n e j  i je j  p o p u la rn o śc i  jesl k o n s e k ­
wentnymi w yp ływ em  zak a z u  n a leże ­
n ia  m łodzieży  szko lne j  do k lubów , u 
p raw ła jący ch ,  tę dyscyp linę  sp o r to w ą  
i ko-niec.

W yda je  mi się, iż tak ie  n ieco  do 
gmalyc-zne roziw iązanie  s k o m p l ik o w a ­
n e j  sp ra w y  nie ca łkow ic ie  u jm u je  i- 
s to tę  zagadn ien ia .

Na u p a d e k  p i tk i  no żn e j  w szczt - 
gó lnośc i w W iln ie  (godzę-się  z. a u to ­
rem . iż tak i  u p a d e k  dziś istnieje) zło- 
zyi się cały szereg ró ż n o ro d n e j  n a tu ry  
c z y n n ik ó w

P ow oli do n ich  przi jd z ic im  .
N a w iązu jąc  do a r ty k u łu  mu. 

s tw ie rd z ić ,  iż ro z w a ż a n ia  na te m a t  u- 
Dadku piłki nożinej w W iln ie ,  na tle 
o s ta tn ic h  sukcesów  W . K. S u m ogą 
w y d a w a ć  s ię  być p a ra d o k se m

Ale tu  n a  św ia tło  dz ienne  w y­
łazi k o sz m a rn y  p ew nik ,  iż je d n a  d n i  
ży n a ,  dość sz tu c z n ie  sk leco n a  z g r a ­
czy  różnych  ś rodow isk , n ie  m o je  b \ t 
m ie rn ik ie m  oow.szechnego po s tęp u  i 
po  z k ro m ?

Z resz tą  umówimy się, —  co ifwfc'ża« 
b ę d z ie m y  za w sk aźn ik  c h a r a k t e ry z u ­
ją c y  u p a d e k  pitki n o żn e j?  Gzy spad ł  
■poziom s p o r to w y  —  czy. z a b ra k ło  za 
w o d n ik ó w  o wy.iokiej k lasie , cz \  też 
p i łk a r s tw o  w ileńsk ie  n ie  m a  p rzed  so­
b ą  żad n y ch  w id o k ó w  n a  p rzysz łość?  
Supomuję: pilika n o ż n a  w ileńska  stoi 
n a  dos ta teczn y m  poziom ie . J e n  to d o ­
b ra  po lska  A k lasa .

ZTÓbmy pob ieżn ie  przeg ląd , pod 
aa jiny  og lędz inom  lekarsikim pucjen- 
ta , sk azan eg o  n a  pow olne  k o n an ie .

I o to  W ./K .  S. do b i ja  się, ponoć 
sk u teczn ie  jak d o tc c h -z a s  do e k s t r a ­
k lasy ;  ~ •

M akab i — w icem is trz  — d ru ż y n a  
n ie z g o rs z a  n ie w ą tp l iw ie  je d n a  z n a j ­
s i ln ie jsz y c h  d ru ż y n  żydowiskich w Pol 
sce; Ognisko...  — p rzep ra szam  K. P  
W . O gn isko  o  ta d ru ż y n a  w z m o n to ­
w a n y m  sk ładz ie  nroże być n a w e t  groź 
mą dla sam eg o  W. K. S-u (patrz  w yni 
k i  w m is trz ,  W iln a  —  3:3 o raz  0 : lY;' 
ZAKS —  m ło d a  a m b i tn a  d ru ży n a ,  
s z k o d a  ty lko, że zaw sze m ło d a  wresz 
cie D ru k a rz  naw.skroś .p rym ityw n i 
zespół baz ta le n tó w  p iłk a rsk ich .

I w szystko .
W  to k u  da lszych  ro zw aża l i  o ś l in ­

ię  się za su g e ro w ać  c zy te ln ik a  tw ie r ­
d zen iem , iż p i łka  nożna  w W iln ie  żad 
mvch ja śn ie jszy ch  p e rsp e k ty w  nie m a.

J a k ie  b o w iem  są reze rw y  ty ch  klu 
I łów ? K ró tk o  m ó w iąc  skanda liczne .

P rzy czy n a  leży w n ie p o trz e b n e iu  
łączen iu  się k lu b ó w  w jed en  rzek o m o  
m o cn ie jszy .

F u z je  k lubów , p rz y n a jm n ie j  jak-e 
d o ty ch czas  były na g ru n c ie  w ileń sk im  
mie dały  n ic  pozyly wnego, czijgos trw a  
lego, fu n d a m e n ta ln e g o ,  b o w iem  k o ­
rzyści by ły  ob liczane  n a  k ró tk ą  metę.

W  z w ężo n y m  św ia tk u  gar-stki k lu  
i łów  —  ryw a lizac ja ,  ten  je dy n y  m o to r  
p c h a ją c y  ciąg le  w z wyż, zos ta ła  u sz ­
c z u p lo n a .  Dziś m a m y  w W iln ie  5 k lu ­
bów — w szystk ie  A klasow e.

Dr. rntd. I. SkwirsKa
ch o ro b y  d z iec in n e
P O V R Ó C I Ł A

B  a ran o w ic ze ,  ul. H o o v e ra  Nr. 7, teł .  Nr. 152
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Ktu! „Ognisko"
Nowogródek, ul. Bazyljpr.ska

w y d a je  d oskona le  śn iad an ia ,  o b i a t y  
i kolacje.  K u c h n ia  p ro w a d zo n a  pod 
k ie ro w n ic tw em  spec ja lnego  kuchnni- 
strza,, byłego pracow-niki.  f i rm y  „Wlu 
dzYTuinski— Tomaszewski* ' w- Lub lin ie  
frufet z ao p a trzo n y  obficie . wr pierw 

szorzędme .napoje i zakąsk i .
W  k a w i a r n i  d o s k o n a ł a  o r k i e s t r a

koncer tow a .
G ENY D O S T Ę P N E

Drugi artykuł dyskusyjny.
Rezerwy ich s tan o w ią ,  w lwiej 

części, byli g racze  A-kiasowi z d e z e l o ­
w ani jak  bu ty  po  w ie lo le tn iem  g ra n iu  
m ó w iąc  p o p u la rn ie  „ t ru p y " .

Na tak ich  to  p o d s ta w a c h  g r a n i to ­
w ych  b u d u je  się przyszłość  szczęśli­
wy.

P e rsp e k ty w y  nikle .
Dalej p rz y s tę p u ję  o<j za a ta k o w a  

liia sp o r tu  p i łk a r sk ie g o  śm iem  rzu  
cię tezę. iż sp o r t  ów wszedt n a  n iew łaś  
c iwą drogę, rz e c b ,  m ożna  barbairzyli­
s tw a. C hw yt d ż e n te lm e ń sk i  w w alce 
sp o r to w e j  n a  bo isku  piłk i no żn e j  sta 
je się być z jaw isk iem  o d u so b n io n em  i 
r z a d k im i  n a d  wy raz.

„W id z i  m i  się obraz... mecz piłk i 
n o żn e j  —  tłuszcza w yjąca  b a ra n i t  mi 
głosy „p o ła m  m u  nogi" .

— oto  szczysy e ty k i  sp o r to w e j  i 
ś \v i a d o m eg o d ż ęmt m m  eńs t w a .

K on k lu d u ję ,  sport  p i łk a r sk i  został 
p rzez  sw oje b ru ta ln e  w yczyny  spacz ) 
n y  i o i l tąd  p ięk n y  ten spo r t  u p ra w ia ją  
osobn ik i  n a jm n ie j  do  tego u p r a w n io ­

ne. Dziś p i łk a rze  w Polsce  s tan o w ią  
p ew n ą  k a P ę  ludzi o „m o cn y ch  in«t\ i 
k t a c h 4 i „ n iec iek aw y ch  n a ro w a c h  . 
Z as trzegam , iż o p e ru ję  f a k ta m i  o g ó l­
n e j  n a tu ry  nie znaczy  to, by  n a  n iw ie  
fotfoailu nie sp o ty k a ły  się je d n o s tk i  o 
p ię k n e m  ob liczu  sp o r lo w em .

M am  n iezb ite  p rz e k o n a n ie ,  iż d o ­
p ó k i  n ie  w s trzy k n ie  -się do o rg an izm u  
sp o r tu  p i łka rsk iego  d o p ły w u  o ż y w ­
czych sił in te lek tu  —  d o p ó ty  będzie  
m ow a o c iąg łem  w y ro d n ien iu  piłki 
iu>żir\e.j. M em ento  groźne.

W ie lk ą  ro lę  do .spełnienia m ia łyby  
tu A. Z. S-y, a n a w e t  k ó łk a  spo r tow a  
u czn iow sk ie ,  ale  n ie  po jm u ję ,  d lacze ­
go tego ro d z a ju  u g ru p o w a n ia  sp o r to ­
we, z t a k ą  n iechęc ią  o d n o szą  się do 
tak  m ęskiego  spo r tu ,  t jakim jest p ra  w­
dziw a p i łk a  n o ż n a .  P ow iedz ia łbym  
jes t  to b łąd  n ieśw iadom ośc i .

Iginoraimts et igno rab im us!
Kończę-jswoje s k ro m n e  uwagi nje 

p o p ra w n e g o  scep tyka  Z resz tą  o b a ­
w iam  się następstw ' b rzem iennych!

Zetka.

Zdułp się, że faw oryci nasi w ygra  
ją, tym czasem  Pogoń przegrała Je Cra- 
covią  3:1, a W isła  uległa R uchow i 2:1.

Szanse w ięc w yrów nały się ca łk o ­
w icie i o  m istrzostw  te z a d e c y d u  je te ­
raz inccz rew anżow y pom ięd zy  P o g o ­
nią, a V* isfą w Krakowie.

Iłueh pokpnał W isłę 2:1. Zawo­
dom  przyglądało się  8 tys. w idzów .

Ruch m iał przew agę, będąc bardziej 
agresyw nym . Bram ki zdobyli: Urban, 
O btułow icz i Loew e.

Pogoń n iespodziew anie oddała 2 
pkt. Crai-Dvii. Gira b. astra. 'Bramki 
zdobyli: K isieliński, I lon a  c, M alczyk, 
Kubniski.

Czarni z iim iso w a li z W arszaw ian  
ką, a U. K. S. pokonał i Lcgję 1:0. 
B ram kę /strzelił T adeusiew icz.

Rekordy Walasiewiczówny.
W czoraj W alasie w ięzów na starto­

w ała w K atow icach. W alasiew iczów - 
na atakow ała rek o id y  św iatow e w
biegach.

Na 50 mtr. m ia ła  k itka falstartów . 
U zyskała w ynik  6,4. W ynik ten jest 
rówtfiy rekordow i św iata

N a 80 m tr. W aiasiew iezów  na po  
biła rekord ,sw iatow y, sw ój, mając- 
9,8 sek.

Na 1000 m tr. padł rekord św ia to ­
wy A ngielki L onne. W alasiew iezow  
na uzyskała 3.02,5. Rekord poprzedni 
w yn o sił 3.04,8.

Rewja młodzieży szkolne] na stadjonie W K i

Rekord kolarski z  r. 1907 pobity.

Na za w o diach k o la rsk ich  na Dy.nasach 
M ichalak  zaailakował rek o rd  k o la rsk i  / a  a u ­
to r e m  >na 100 kilrn., u s ta n o w io n y  w 1 IłOT*'I. 
p rzez  ś. p. Wieissa. P ró b a  zakończy ła  się  p o ­

m yśln ie .  Miohylak o s ią g n ą ł  zas 1 godz. 28 
min. 4,4 sek., b i jąc  rek o rd  W eissa  o 29 6 -k. 
M ichalak  w czasie jazd y  pobił  5 k o la rsk ic h  
r e k o rd ó w  polskich.

D rugi dz ień  zaw o d ó w  szko lnych  
n ie  p rzyn iós ł  na in  po lep szen ia  s y tu a ­
cji pod  względem  o rg a n iz a c y jn y m .

M imo p ięk n e j  s łoneczne j  pogody 
p. p. p ro feso rzy  nie  p o tra f i l i  sp ręży ś ­
c ie ' 'p rzep ro w ad z ić  poszczególne  k o n ­
k u re n c je  k tó re  w lokły  się n iem iło -  
s iern ii  długo. Z a in te re so w an ie  z a w o ­
dam i zm ala ło  p rze to  Ro z Cr a, a p r z e ­
cież zaw ody  te m og łyby  być w span .a -  
łą p ro p a g a n d ą  p ięknego  sp o r tu  lekko  
a lle lycznego .

P isać  o  iycli m e d ia c h  jest p rz y k ro  
ale 7. d ru g ie j  .strony m ilczeć też nie 
m a  żadne j  n a jm n ie jsz e j  racji.  W y s ta r  
czy w tsipom nieć, iż; z aw ody  od 12 prze 
trwały aż do c iem na , aż do godziny 
t7  z m in u ta m i.  P ro g ra m  by) je d n a k  
dość sk ro m n y .  Na dobry p p rząd ek  
m ożna  byłoby p rzep row adzić  m is trz  o 
s tw a w c iągu  2 godzin, 

i T łu m  zgrom adzony  cli w id /ó w  był 
je d n a k  dość c ie ip liw y , 5 godz in  wy,-) 
s iedzia ł  on  bez  obiadu . W ysiedz ia ł  
p rz y g lą d a ją c  się ■wysiłkom m łodzieży, 
k tó ra  rywalizoyyata na  bieżni.

W y n ik i  są s to su n k o w o  dość słabe. 
P ad ło  k ilka  re k o rd ó w  szko lnych , ale 
w ogóle wyiniki są  słabe, n ie  p rz e c h o ­
dzą  g ran ic  p rzec ię tności.

T ech n iczn ie  yyyniki p rzedstaw  ia ją  
się n a s tę p u ją c o :  granat Ja s iń s k i  Z. A. 
70 mtr.' 2) K ow alsk i  S. N. 65, 3) Zału 
ża 64 mtr.

S kok  wzyyyż 1) Kozknc.ski P. Sz.

Co będzie z wejściem do L i g i ? ? ?
W czoraj yyiauom ośeią PAT. za ­

m ieszczoną w „Kurjerze iWilensKim'4 
zustało zaalektryw iw ane eałe sp orto ­
we W ilno. 1

W ygr any w spaniale m ecz W KS. 
z b ruta ln ie  grającą drużyną „Na- 
przód“ L ipiny a?ostał unii yvażniony. 
Sukces sportow y W ilna zosta ł iekko  
m yślną  ręką pp. % P . Z. P. N. p rze ­
kreślony

W ładze p /łk a isk it w W arszayyie 
n ie chcą  so b ie  v dzięć V  ilu i w Li- 
dz«. Chcą |Oii/ b y  do L igi yyeszła fa- 
w ozyrow ana drużyna .Polonii.

Jakoby p . sęd zia  P rzew orsk i p o ­
dał, że m eez odbywał-s*ię w anorm al­
nych  yvai unkach i d latego gra  m usi 
być pow tórzona B yliśm y jednak na 
m eczu. W idzieliśm y grę i  tego pow ie  
d ziee n ie m ożem y. P rzecież  p/ogoda 
była w spaniała . N a stadjon  rue yy targ 
nęła  pub liczność, a ,meoz proyyadzif 
sam  prezes sęd z iów , gdzież w ięc  są  
tutaj te lanorm alne yyarunki, o k tó ­
rych w spom ina spraw ca w szelk ich  
nieporozum ień  —  sędzia Przew orski?  
J eżeli m oże b yć  .mowa o  anorm alnoś- 
ci, to chyba tylko a n on n a ln ość  ta r o z ­
patryw ana m oże b yć w  p łaszczyźnie  
sędziow ania , \ale czyż W iln o  bj™ p o ­
nosić kon sek w en cję (złego sęd z io w a ­
nia, czy m ożem y p onosić  straty przez  
to, że p sędzia d opuścił do brutalnej 
gry, że N aprzód w sposób sprytny

sym ulując (kontuzje zd ek om p letow ał 
sw ój zespół?

Gdzie jest sp raw ied liw ość na św ię ­
cie, bo jeżeli jej n iem a w /sporcie, to w 
takim  ęa z it śm iem  tw ierdzić, że na 
ziem i jej nie znajdziem y.

Z ielony sto lik  zaczyna pokazyw ać  
nam  m agiczne sztuczki.

M eez zosta ł u n iew ażn ion y . W . K. 
S. m a grać pzwtarty raz z  N aprzodem , 
m a grać, by się  zm ęczyć  do Jeszty 
przed fin a łów em  Spotkaniem .

N ie, p an ow ie , tak  rjobić n ic  m oż­
na. Gdzie jak gdzie, a le w  sporcie trze  
ba w szelk ie spory ob jek tyw n ie źa ła l-  
wdać.

N iew ątp liw ie , ż e  każda porażka  
jest przykrą, ale cóż fili}, w iln ian ie , 
m ożem y paradzie, że los Naprzłodu 
był tak i, że  m usia ł zap om n ieć j Li 
dze.

Żc też  na tym  B ożym  łśw ieeie n ig ­
dy n iem a nic pew nego.

W ieczn ie  jak ieś n iesp od zian k i i to 
jeszcze jakie.

W czoraj gdy się  WT. K. S. dow ier 
dział o tej „p rzyjem n ości14, to  natych  
m iast w ysła ł telegraficzny isprzeeiw- co 
do podiołmego (załatw iania spraw

Razem z W . Iv. S. protestuje ca łe  
sportow e W ilno

P rotestujem y!!
P rotestujem y!!
W ilno tphee i m usi grać tv fin a le  o

wiejśeie do Ligi.

Lochy koło Mostu Zielonego.
W  zw iązku  z o dk ryc iem  l e w ó w  w 

okolicy  Zielonego Mostu, zostały przep 
row udzone  p race  m iern icze  odna lez io ­
nych podziem i Złożone do zbadan ia  
U rzędowi K onse rw a to rsk iem u  p lany  i 
w ykresy  p o zw ala ją  n a  w ysnucie  p rz y ­
puszczenia , że fu n d a m e n ty  m ogą  nale

żeć do d a w n y c h  m a g azy n ó w  żywno- 
S-ciowych b. z a m k u  k ró lew sk  iego z w. 
XV,t. Zachodzi zatem p raw dopodob ień  
stwo dalszych  odkryć.

P ra c e  prowailzoine są pod  orsobi 
s tein k ie row nic tw em  k o n se rw a to ra  dr. 
L o ren tza .

W ilnu m usi bronić tw ardo sw ych  
in teresów , a  jeżeli już aż tak p ow aż­
nie zosta liśm y ze  w szystk ich  stron za ­
grożeni to  z łączm y s ię  w szyscy  \v  jed ­
no ognisko i jeszeze (raz k rzyk n ijm y, 
że nrotestujem y.

N iech o  naszym  sp ortow ym  prote  
ście dow ie się  cała P olska  jak długu  
i szeroka.

N iech o  naszej krzyw dzie  sporto­
w ej dow iedzą  się  w szyscy , k tórzy  in ­
teresują się  sp ortem , w szyscy , k tórym  
leży  na sercu interes sportow ego W il­
na.

W ejście  dn L igi m usi b y ć  grą sp or  
tow ą na boisku , ale n ie  sżtu czn ą  tara 
chinaeją zak u lisow ych  kom bm acyj.

Z N aprzodem  graliśm y trzy ra z j, 
a w ygraliśm y dwa irazy. T o  p ow in n o  
aż nadto w szystk im  w ystarczyć.

W iln o  było i będzie m iastem  spor  
tow ein  i w danym  w ypadku nie p o ­
w inno nikom u ustąpić.

Jeżeli chcą, to n iech  p u n k ty  z a ­
bierają w alkow erem , jeżeli n ie u m ie­
ją  uszanow ać w yn ik ów  uzyskanych  w  
sposób sp o ito w y  na b oisk u , to niech  
prow adzą zak u lisow ą p o lityk ę, ale  
sportow e W ilno udzia łu  w  tej robocie  
nie oniwinno brać.

Co bedzie w ięc % w ejśc iem  d o  L i­
gi??

Znak .zapytania. ) i 1
Czekajm y i o  nam  p rzyn iosą1 na j­

b liższe dni. J. N.

H u m o r .
NA GAPĘ.

, Nu statiku o d kry to  w czasie jaizdy na 
pe łnem  moczu pasaże ra  na  gaipę. W innego  
drąffowadzoiwj do  k a p i ta n a ,  klióry wyciął  m u 
p o r z ą d n ą  adnion ic je :

—  A gdzieżeś p a n  wogóle s te rczą l  przez 
cały  czas7

—  Nic mogii. zdradz ić  tego, k ap itan ie ,  fum 
Siedzi jeszcze sześciu  tak ic h  j a k  ja.

Z&bćjca Xodesza jest psychopatą?
Kortssz orzeczuws# b ! s ? k ą  śm ierć.

W  zw iązku z dalszcm  dochodzeniem  w 
spraw ie m ordu rabunkow ego przy ulicy Ki­
jow sk iej dow iadujem y się następujących  
szczegółów

Sekeja zw łok zam ordow anego ustaliła, iż 
zabójca oddał do Kodcsza trzy strza ły , w tern 
jeden w  plecy a dwa w głowę.^Śm iertelnym  
okazał się  strzał oddany w plecy.

D otychezas jeszcze n ie  jest w iadom o czy  
m orderca stan ie  przed sądem  doraźnym . —  
Zachodzi bow iem  przypuszczenie, iż Bieluń  
ski jest psych icznie nienorm alny i n ie jest w 
pełni odpow iedzialny za ezyny. W ykaże to

n iew ątp liw ie  badanie lekarskie w yn ik i któ 
rego będą m iały  w tej spraw ie dla. dalszego  
losu zabójcy zasadn icze znaczenie.

C iekawe .ies. ośw iad czen ie  krew nych za 
m ordowanego, którzy twierdzą, iż -m arty  
przeczuw ał śm ierć. W  sądny dzień. Kodesz 
jak to przyjęte u Żydów, żegnał się  z rodzi 
ną, przyczem  bardzo płakał. Na pytanie krew­
nych eo się  sta ło , K odesz odpow iedział, iż 
przeczuw a rychłą śm ierć, chciałby tylko, by 
nastąpiła n ieoczek iw an ie  i bezboleśnie.

P o  upływ ie kilku dni przeczucia starego  
Rodeszn spełn iły  s ię  w sposób  tragiczny, (c).

SKa^anh szpiegów w Ladzie.
Dnia 7 października o godz 19 w Sądzie  

O kręgowym  w  L idzie zapadł w yrok w spr i 
w ic rodziny K lim aszew skich: Franciszki, Lu 
dw ik i. W acław a i B ronisław a oraz Drabark-i 
B ronisław a, oskarżonych o  szp iegostw o na 
rzecz ościennego państwa.

Skazani zostali: Franciszka K lim aszewska  
na 6 lat w ięzien ia  i utratę praw- obyw atel­
sk ich  na lat 8, L udw ika K lim aszew ską na A . 
lat w ięzien ia  i utratę praw  obyw atelsk ich  na

lat 8, W acław  Klimaszcw-ski na 7 lat w ięzić  
nia 1 utratę praw obyw atelsk ich  na lat td, 
Bronisław  K lim aszew ski na 6 lat w ięzien ia  i 
utratę praw obyw atelsk ich  na lat 10, oraz  
Drabarek na. 2 lata w ięzien ia  rCurutę praw  
na 5, przytem  karę w ięzien ia  Drabarkow i 
zaw ieszon o na 1  lat. W szystk im  skazanym  za 
liczon o  areszt śledczy od 21 listopada 1981 
roku.

O skarżonych bronili adw okaci z  W arsza-

Do nabycia  vr p ierw szorzęd nych
en* tf a - v n a - H r , l * n t - r v i n  vrh

wy: Duracz, kom io l, K arkow ski i M amrot.
Po wyroku zapow iedzieli apelację: obrona 

i prokurator.
W  czasie  k iedy przew odniczący sądu od 

czytyw ał m otyw y wyroku —  W arJaw K lim a 
szew sk i w znosił na sa li antypaństw ow e ok  
rzyki.

Tech. 165 ciut. 2) A m elczenko  Z.
3) N osow icz A. M.

B ieg 100 mtr T) M ałachow sk i 
Słow 11.5 sek. 2) Krauize P. Sz. Tech. 
12,2, 3) Gotdberg  A. M.

Dysk 1) F ie d o ru k  P. ,Sz. T. 38.21 
(im.do), 2) K osarsk i  A. M 29.64, 3) 
Kelm P. Sz Tech.

Kula 1) Suszczyńsiki Z. A. 11,03 
2) Ainelczeiiko Z. A 10,93 3) Stackie- 
A\icz P. Sz. Tecti. 10.54,5.

Skok w dał 1) M ałachow sk i Siow. 
6.10,5, 2) K rauze  P. Sz. T. 6.09, 3) 
K osa rsk i  A. M 5.94.

W sztafecie 4X J00 m ir .  po s z e re ­
gu dysk  walu ik a c ju c h  (dość t ra g ic z ­
nych) w f ina le  z\\ y c P 4' ła sz ta fe ta  Se- 
m in a r ju m  N auczycielsk iego  w s łab iu t 
k im  czasie 51,5 ( jakoby  za-m usl 400 
iij ty t ra sa  w y n o s i ła  n ieco  ‘więcej, 
g u \ż  bo isko  było  źle w y m ie rz o iu  i 
sk ład  sztalety ^zwycięskiej: Migacz,
Błażewicz, Zydow icz  i k a w o le w s k i
2) P. Sz. Tech . 51.6 .sek,, 3j Gim. J. 
S łow ack iego  52,5:

-Skoki o tyczce odbyły  się już o 
zm roku .  » W ą  p ie rw sze  m ie jsca  zajęli 
u czn iow ie  P. Sz. Tech. P ień k o w sk i  i 
P is a re n k o ,  skacząc  po 290. 1 j zecie
miejisce za ją t  Błażewicz S. > .

W  p u n k ta c j i  ogólnej j a k  było Jo  
p rzew id zen ia  z w y c ię ż j ł  zespół P. Sz. 
T ech n iczn e j  59 okl p rzed  Sem. Nau- 
czyciel.skiem 46 p k t  Gim. Z\ g. Aug.i 
sta  35 pkt.,  Gim. J. S łow ack iego  27 
p k t .  i Gi-m. A. M ickiew icza  24,5 pkt.

Co słychać u narciarzy
K. P. W .

W  sekcji n a rc ia r s k ie j  O gn iska  K. 
P. W., k tó ra  m a  za sobą p ię k n ą  t r a d y ­
cję m in io n y c h  lat, rozpoczą ł  się ruch .

N arc ia rze  ro z p o c z y n a ją  suchą  z a ­
p ra w ę  w sali g im n as tyczne j .  G im n a­
s ty k a  ro zp o czn ie  s ię  po 15 p a ź d z ie rn i­
ka. P ro w ad z ić  ją  b ędą  d w a j  zn an i  f a ­
chow cy , a m ia n o w ic ie  W ład y s ław  \Yi- 
ro -K iro  i p. Mieczysław Nowctyi- 
WN/yscy cz ło n k o w ie  podz ie len i  będą  
n a  dw ie  g rupy . Ćwiczenia  0 dbyw-ać się 
b ęd ą  w .każdej g ru p ie  d w a  razy  tygod 
n io w o  w e w łastnej sali p rzy  ul. K ole­
jo w e j  19

Sądząc  z m in io n > ch  lat, g im n a s ty ­
k a  b ędz ie  i w łc m  ro k u  cieszyć się po 
w odzen iem . W  roiku ub ieg łym  n a  gim 
n a s te k ę  uczę:szcsało kołd1' 80 zaw ód 
n ik ó w  w L  m  ro k u  l iczba, ta pow in ­
n a  się zwię-kś zy.

W  t\an tygodn iu  kierow-niefw-o Og 
n is k a  K. P W . podp isze  k o n t r a k t  z 
trener-  m. k tó ry  p rzez  O gnisko  zSistu­
je sp ro w a d z o n y  z aZ k o p a n e g o  do  W il­
na . O soba t r e n e ra  jest jeszcze m ew ia  
donia. Będzie to k tó ry ś  z le p s /y c h  
n a rc ia rze  z a k o p ia ń sk ic h ,  k tó ry  w eź­
m ie w s-we ręce  n aszy ch  m is trzó w , k tó  
r / y  m a ją  w ty m  ro k u  boga ty  p ro g ra m  
impre'ź, a w p ie rw szy m  rzędzie r e ­
p re z e n to w a n ie  W iln a  n a z e w n ą t rz , - a  
więc i n a  Łotw ie . P rz y p o m in a n ie  t u ­
taj, że O gnisko  K. P. W’ w tym  ro k u  
m a  t ru d n e  zad an ie  b ro n ie n ia  ev ro ­
k u  ub ieg łym  devóch p ie rw szych  m iejsc  
zdob y ty ch  p rzez  m is trzy n ię  V* llina H. 
Łaeerynowiczówinę i p rzez J Zajeey- 
skiego. Oid t r e n e r a  i od sam ych  n a r ­
c ia rz y  będzie  więc b a rd z o  wiele za le ­
żało, żeb \  n a g ro d y  p rz ech o d n ie  pozo ­
s ta ły  w- n aszem  p o s iad an iu .

N a rc ia rze  O gniska  K. P. W . my 
ślą rów nież  i o sw e j  .d ran ie  rep rezen -  
taceęjnej. a eeięc zosta ł  iuż uch w alony  
jedtiiouty s tró j  n a rc ia rz y :  b iałe  eyeł- 
■niane p o ń czoszk i  do k ró tk ic h  g rana-  
loeyych spodni. Nai górę  zaś albo 
k u r tk a  n o rw esk a  albo  srwa eyiatrów 
ka .  Na lew em  rę k u  eviatróevki, ee zględ 
n ie  k u r tk i  p rzyszy te  będą  znaczk i  klu 
bowe. In fo rm ac je  do tyczące  z a k u p u  
u b b ra n ia  da je  'k ie ro w n ic tw o  sek ch  
n a rc ia rsk ie j .  M ickiew icza  30— 7, tel. 
13-78.

Na p o czą tk u  sezonu  k ilku  cz ło n ­
ków- w eźm ie u d z ia ł  wv sp ec ja ln y m  k u r  
sie n a r c i a r s k im  dla  członków- K. P. W 
a  n a  św ię ta  B. N. zos tan ie  z o rg an izo ­
w a n a  z b io ro w a  w ycieczka  do WYtro- 
clify

WT sam y m  sezonie  p race  zos taną  
ta k  rozłożone, że k ażde j  n iedzieli 
czlonkow-ie O gniska  w  m ia rę  m ożnoś  
ci s ta r to w a ć  b ęd ą  w WTlnie, względnie  
w in n y ch  m ie jscow ośc iach .

W’ t \ m  ro k u  w ie lka  u w ag a  zw róco  
na m a  być  n a  ’s'tartv ta k  zw ane  ,,za- 
g ra n ic z n e 4' to znaczy n a  s ta r t  zam iej 
scowe w  Z a k o p a n e m . Rabce, W7iśic. 
Lwow-ie i t, d.

S łow em  n a r c ia r z e  O gniska  czeka ją 
n iec ie rp liw ie  ^n iegu ;  (który w tym  r o ­
k u  p o w in ie n  spaść  n ieco  w cześnie j 
niz ub ieg łe j zimy-.

KONFERENCJA W  SPRAW IE  
SKOCZNI.

D zis o godz. 11 w  tgabinecio prezy  
denta m iasta p. tir. Matu zew skit gu  od 
będzie się konferent u  izwolana w  
spraw ie skoczni n arciarsk iej.

Sądzim y, iz konferencja ta w sp o ­
sób  ostateczny im w ią że  spraw ę >kocz 
m  ^ której kitka razy p olaliśm y.

Z A !TYDZ1LN MiiLZ BOKSERSKI.
T ren in g i  bok se rsk ie  są w catej p e ł­

ni. P ięśc ierze  I r im i ją  w e w u h  sa lach .  
Część ćwiczy jak  zw ykle  w O ś ro d k u  
W. I7., a d ru g a  część w O gnisku  K. 
P W.

T rzeb a  b o w iu n  wiedzieć, iż w śród  
z a w o d n ik ó w  n aszy ch  n a u ą p i ł  n a re s z ­
cie  d a w n o  oczek iw an y  prze łom . J e ­
dni pozosta l i  w ie rn i  W. K. S., a d r u ­
dzy p rzy łączy li  się do sportow ców  
OgriLka. tw orząc  n o w ą  sekcję  b o k s e r ­
ską.

M am y więc te raz  dw a  silne k lu b y  
p rócz  tych k i lk a ,  k tó re  d c cy d in ąceg o  
znaczen ia  nie o d e g rv w a ją  jak  np. 
ŹAKS., Makatbi, SM ł i AZS.

Słowem, p ięśc ia rze  t r e n u ją  z aw ­
zięcie, a p ie rw szym  ich w y s tęp em  b ę ­
dzie sp o tk an ie  W KS. z G rodnem . 
Mecz odbędz ie  się już w na jb liż szą  
sobotę  w sali O śro d k a  W. F. P o d a w a ­
liśm y już  w sw-oim czasie  sk ład  W il­
na na  ten  mecz, k tó rego  nie  m o ż n a  je 
J n a k  lekcew ażyć, ho G rodno  pod t i ­
kiem  K łoczkow skiego ipoczynito w iel 
kie p o s tę p y  m a ją c  n ie z ły rh  p ięśc ia ­
rzy. Mecz będzie m ia ł  c h a r a k t e r  re- 
g jona tny .

W  k o ń cu  b, in, m a  u nas  gościć 
W iała z K rak o w a ,  a pierw-szego l is to ­
p ada  w Ośrodk u mieć będ z iem y  rew - 
ję m ło d y ch  p ięśc iarzy , b io rący ch  u- 
dział  w p ie rw sz y m  k ro k u  b o k se rsk im

O. Z. B. ze sw-ej s t ro n y  rozp isa ło  
szereg  l is tów  z p ro p o z y c ja m i s tocze­
nia w alk  m ięd zy m ias to w y ch ,  w zg lęd ­
nie z r e p re z e n ta c ja m i  poszczegó lnych  
k lubów . W  k a ż d y m  bądź razie  sezon 
z a p o w iad a  się dość bogato , a w znac-r. 
n yn .1 .stopniu do pew nego  o żyw ien ia  
przyczyn i się n iew ą tp liw ie  r y w a l i z a ­
cja K. P  W. O gniska  z W K. S.

CO BĘDZIE ZE SKOGlZNlĄ
n a r c i a r s k ą .

K itka już razy  pisahsimy o skoczni 
narcia-rslkiej, zw ra c a jąc  uw agę n a  k o ­
n ieczność  rozpoczęcia  p rac  te re n o ­
wych.

Dzis nie będ z iem y  już  ro zp isy w ać  
się na  te m a t  znaczen ia  sk o czn i  dla 
W ilna ,  bo chyba  k ażd y  wie d o s k o n a ­
le, że jeżeli ch o d z i  o -rozw  ój n a r c i a r ­
stw a, to  skoczn ia  jest rzeczą nieodzow­
ną. Szkoda, że n ie  chcą  tą sp ra w ą  b li­
że j z a in le re sw ać  się ta k ie  in s ty tu c je  
sp r to w e  jak O Z. N., a n a w e t  O ś ro ­
d ek  W. F., k tó rs  rów neż  p o w in ie n  
m ieć  pew n e  obow iązk i  w ty m  w zglę­
dzie. W a r to  chociaż t ro szk ę  z a in te r e ­
sow ać  się o p raw am i b a rd z ie j  ogólne 
mi, a zda je  się, że czasu jest  jeszcze 
dość. O. Z. NL m óg ł w sp o só b  pow aż- 
n \  p rz e p ro w a d z ić  r e m o n t  skoczn i Na 
w iosnę  b y ła  n a w e t  m o w a  o b u d o w ie  
now ej skoczni, ale jak o ś  p ro je k t  ten  
ug rząz ł  w ch ao s ie  in n v c h  p ro je k tó w ,  
a ty m czasem  przysz ła  jesień, k ład ąca  
kaes wszelk ie j  im p ro w iz a c j i  sp o r to ­
wej.

ZJ skoczn ią  n a rc ia r s k ą  jest rzeczy 
^w iście b a rd z o  źle.

W . K. S . 3 P  A. C. ZWYCIĘŻYŁ  
NA W ODZIE.

W e w czora jszych  re g a ta c h  w io ­
ś la rsk ic h  n a  Widji zw ycięży ła  p o n o w  
nie  osada  3 p. a. c.

D łu g o d y s tan so w e  reg a ty  w io ś la r ­
sk ie  z Wereik do W itn a  ua d y s ta n s ie  
8 kim. c ieszyły  s ię  w y ją tk o w e m  pi owo 
dżenien i, g ro m a d z ą c  n a  s ta rc ie  m e n o  
t o w a n ą  do ty ch czas  ilość osad, bo az 
9. Regały  w czora jsze  by ły  więc dosko  
na  tym  z a m k n ię c iem  tegorocznego  se­
zonu.

- Nia rzece  w yw iąza ła  się dość o s t ra
ry w a l iz a c ja  m iędzy  W. K. S., a ZA.s

W a ik a  zakończy ła  się w sp an ia ły m  
'sukcesem  s i lnych  f izycznie  „ a r ty le rz y  
*iówr" k tó rzy  w y g ra l i  b ieg  w -czasie 
25 m-n. 04 stfk., 2) AZS. 25 m m . 14 e.
3) Y\ K. S. 3 B. Sap. 25 m in  23 sek.

Skład  o sa d j  W  K. S, 3 p. a. c.: 
W itkow sk i Leon, W as iuk iew icz ,  Ni- 
kołajewuez, Hryniewiski i Mróż.

W  biegu  p a ń  zw yciężyła  o sada  
AZS. w sk ładzie : WTojc iechow iczó’w na , 
D ub icka , M irce rów na ,  K o n tro m o w i-  
czów na  i Skorokówm a.

N ag ro d y  ro zd a ł  p. inż. Żyłko Alek 
sam der.

J. ŻYLLWICZ OGNISKO K P. W .
ZWYCIĘŻYŁ W ZAKRĘCIŁ

W czorajszy bieg na,przełaj w Zat recie  
zgrom adził na stareie tylko 9 awoduikńw .

Na trasie 3,500 mtr. zw yeięży ł J. Żyle 
w ieź O gnisko KI‘\ \  JO m in. 34 5.

Drugie m iojsec zajął narciarz Zajcw ski 
•tan O gnisko KI*W

T rzecie W ingris SMP 4) Seiuk .Sokół. 5) 
•Jurgielewicz O gnisko KP5V

L ekkoatleci nasi projektują w najb liższą  
niedzielę zorganizow ać zam kniecie sezonu na 
boisku.

ŻAKS. (,RAŁ W  BIAŁYMSTOKU.
P i łk a rze  Ź. A. K. S. gościli  osta tn io  w  Bia 

iym stoku  g ra ją c  dwa meoze tow arzysk ie
ŻAKS. z rem isow ał  z  Ja g ie l lo n ią  3:3, a  z 

Ż. K S. wygra! 9 2
P i łk a rz e  byli  w B ia łym stoku  w czasie p rzy  

b y w a n ia  m otocyk l is tów  b io rący ch  u d z ia ł  w  
r a id z ie  WiiLno — B iałys tok  —  Wiikio.

Motocykliści byli ow acy jn ie  wiłami przez  
spo r to w có w  Białegostoku.



K U R J E  R W I L E Ń S K I
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Pożyczka Narodowa. »

W o je w ó d zk i Pracow niczy 
K om itet Pożyczki N arodow ej

komunikuje że:
Z a rzą d  K F W  .Ognisko w W itn ic  —  pru 

cdwrtffty „O gniska  nabyli  ob ligacy j  6 pro;:. 
P .  n a  s u m ę  300 i ł .

-*
Kada Z jednoczen ia  R obo tn iczych  Zw Za 

■w ow ych  Zw. Zaw . Ziem Pó łn o c n o  —  W s r h  > 
d m c h  w/m. n a raz ić  su b sk ry b o w a li :  Zw. Z:-.w. 
R o b o tn ik ó w  P rzem . G arb a rsk ie g o  w W ib n e  
sumi; 19.000 zł., Zw Za*’. P ra c .  S a m o c h o d o ­
w ych  ZPN. —  3,200 i t  Zw. Zaw. P rzem .  Bu 
dow lanego —- ja k o  o rg a n iz ac ja  —  100 zł. — 
L)< k la rac jc  od  robo tn ik , iw .  w chodzących  w 
sk ła d  Zw. Z je d n o czen ia  n ap ły w a ją  dale j .

*
P o w ia t  o szm iań sk i  —  pęacow nicy  p i j  

wa tn i  i s a m o rz ą d o w i  su b sk ry b o w a li  6 proc. 
PN. na  su m ę  22,000 zł.

' **
Okr. Kasa, C horych  w AYilnie —  kw ota  

74,600 zł. wzrosła  obecnie  do  89,730 zł. .nie 
za , rżn ie  od  tego Kasa, j ak o  insty tuc ja  sab  
skry bo  wała 164 750 z ł.

P o w ia t  b rąs ław sk i  — p raco w n icy  aannortą  
dowi o raz  p ry w a tn i  su b s k ry b o w a li  6 p roc  P 
N a r  n a  o gó lną  „ w a tę  27,200 zł.

*
P o w ia t  w itejsk i — 'praco w niey umysłowi,  

s a m o iz ą d o w  i i p ry w a tn i ,  su b sk ry b o w a li  6 
p ro c .  P  N. w- kwocie  18,500 zł.

*
„ K u r je r  W ileński '"  i Z a k ła d y  G ra ficzne  — 

,,Znicz‘‘ z p r a c o w n ik a m i  su b sk ry b o w a l i  •> 
p ro c .  P  N. na  sum ę  5,130 zł.

*
P o w ia t  św ięc iansk i  —  pracow nicy  sa m o ­

rząd o w i i p r y w a tn i  .subskrybowali  ogóLią 
kw otę  70,950 zł.

*
A d m in is t ra c ja  D z ien n ik a  ..Nasze W rie  

m i a ‘‘ —  p raco w n icy  ad m in is t rac j i  subsk ry  
b o  wali 6 proc_ P  N. w  kw oc ie  1.300 zł.

*
„ P o l m m 1 Pańs tw .  F ab r .  Oj cl. M in e ra l ­

n y c h  Oddz. w W iln ie  — p raco w n icy  O ddz ia  
iu zap o m o cą  C en tra l i  su b sk ry b o w a li  6 p roc .  
P. N. w  sumie 2,100 zł

*
Okr. U rząd  Legalizac ji  Narzędzi Mierni­

czych  w W iln ie  —  p raco w n icy  z te renu  W o je  
■wództwa W ileńsk iego  su b sk ry b o w a li  fi proc. 
P. N w kwocie  2.850 zł.

*
C e n tra la  Spółdiz. Rolniczo — H a n d lo w y m  

w  >Viinie —  /pracownicy  su b sk ry b o w a li  6 p. 
P .  N. na  sum ę  900 zł.

Zw. L ek a rzy  D entys tów  Żydów p ra c u ją  
cy cb  w  Kasie C horych  w Wilnie —  d o d a ts o  
wo su b s k ry b o w a li  2 700 zł —  Ogólna zaś su 
m a  su b s k ry b o w a n a  do ty ch czas  wynosi  -—
3 200 zł.

*
Pow. Mołudeczno —- p ra co w n ic y  samor/.ą  

dowi, p ry w a tn i  o raz  wolnie zaw ody subskry  
b ow al i  P  N. w kwocie  15,600 zł 

*
I lu s t ro w a n y  .K u r je r  Codzienny ‘ Oddz. ’.v 

W ilnie  —  p raco w n icy  su b sk ry b o w a li  6 proc 
P. N z ap o m o ca  Centra l i  sw oje j  w kwo-Cte 
6o0 zł.

*
, F e d e ra c ja  Pot. Zw. OO. w W ilnie  su b ­

s k ry b o w a ła  j e d n a raz o w o  kw otę  300 zł.
*

A leksander  Miłaszewicz oraz p raco w n i  y 
su b sk ry b o w a li  zł. 200

i
H elena  Małecka, e m ery tk a  — s u b s k ry b o ­

w a ła  jed n o razo w o  kw otę  50 zł.
*

Kino „ L u x "  w W iln ie  — p raco w n icy  s ib 
sk ry b o w a l i  kw otę  100 zł.

Konserw  a to r ju m  Muzyczne w W iln ie  - 
p r a c o w n ic y  su b sk ry b o w a li  kw otę  2.4ÓO d .

*
S p ó łd z ie ln ia  In w a l id ó w  S k rz y n k a rz y  w 

W iln ie  —  subski  "bowała kw otę  i.OOO zł. — 
p r a c o w n ic y  zaś —  900 zł. —  ra z e m  1.900 zł.

*
,Arx‘ — Skład ap teczny  w W iln ie  —  pi a 

co w n icv  su b sk ry b o w a li  6 p roc .  P N’. na  k w o ­
tę 150 zł

4
Wił. Przeds.  „K lucze- —  oracow nicy su U 

sk ry b o w a l i  zbiorowo fi proc.  P. N'. w- wysok > 
ioi N)0 ił,

*
„ D zien n ik  W ile ń sk i  —  pracow nicy  ora/, 

właściciel  su b sk ry b o w a li  6 proc  P .  N na sa  
m ę  1,400 zł.

*
N’a  te ren ie  g m in y  Szum sk  —  ogółem su b  

sk ry b o w a ło  Pożyczkę  N aro d o w ą  47 osób nn 
s u m ę  o g ó ln ą  7.150.0U zł. z tego w y p a d a  n i :

P rzem y s ł  3 (os.) —  450 zł. W łaśc ic ie le

sk lepów  8 (os.) —  430 zł. —  Ur.zędnik sum o 
rz ą d o w y  5 (os.) —  500 zł. —  R olnicy  —  m i 
ło ro ln i  18 (os.j 1O00 zł. —  Urzędnicy  p ry w a t  
ni 2 (os.) 250 zł. —  Z iem ian ie  2 (os.) 200 zt. 
—• W o ln e  zaw ody  2 (os.) 100 z! —  Właśei" . 
n ie ru c h o m o śc i  IGO zł. Urzędy 600 zł. — 
Urzędnicy  i p racow nicy  kol. 38 (os.) 2.500 zł- 
—- N ad leśn ic tw o  K i tn a  (urzędnicy) 8 (os.) — 
1000 zł.

S tosunek  ludnośc i  do Pożyczk i  'Narodowej 
by ł  b a rd zo  p rzy ch y ln y  i ten  k o m u  zezwalały  
w-zględy n ta te r j a ln e  su lw k ry b o w af  pożyczkę 
sam oi  znitnie.

D yp lo m y i znaczki 
dla su b sk ry b e n tó w  H N
WARSZAWA, (PAT).—- K om isa rz  Gene­

ra ln y  Pożyczi N a ro d o w e j  p o d a j;  do windj)- 
mości w szys tk ich  szkół,  s t ó w a , yszeń szkol 
nych, zespołów- ro b o tn ic zy c h  I w łośc iańsk ich  
k l ó n  w spo lnem i siłam i zb iorow o p o d p i s iw a  
ły su b sk ry p c ję  na  p o jedyncze  ob ligac je  P o ­
życzki N a rodow e j  i o t rzy m ały  w związku ?» 
tern ty lko  po jednym  znaczku  pożyczki na 
rodow ej,  że m o g ą  zgłaszać się do m ie j s c o ­
wych urzędów  sk a rb o w y c h  z kw item  doko  
na.nej su b s k ry p c j i  o ra z  w y k azem  o sób  u c /e  
s ln iczących  w subskrypcji ,  celem o t rzy m an ia  
d la  wszystk ich , b io rąc y ch  udz ia ł  w su b sk ry p  
cji  osób. L rzędy sk a rb o w e  o t r z y m u ją  jed n o  
trześnie polecenie  u w zg lęd n ien ia  w szystk ich  
zgłoszeń w  m ia rę  'pos iadan ia  z a p a s u  z n a c z ­
ków, a w razie b r a k u  zw rac a n ia  s ię  do  K n an  
s a r z a  G enera lnego  Pożyczki  N a rodow e j  o u / u  
.pełnienie zapasu . —  Niezależnie od  zn acz ­
ków  w szys tk ie  szkoły i k lasy  szkolne m o g ą  
w k o m ite ta ch  o byw a te lsk ich  o trzy m ać  d y p 1 j  
my.

W R zym ie P ap ieża  —  w Now ngrodku  
—  Z am ek i K op iec  M ick iew icza , 
m usi każdy w idzieć  —  i w ie d l i- ć ,  
że obok , m ieści s ię  —  PO L SK A

P IE R W SZ O R Z Ę D N A

R estaurac ja  „ZACISZE"
L okal sym patyczny i pon ętn y . Z na­
kom ite, zdrow e i am aczne obiady. 
M uzyka. Butet zaopatrzony w e  w sze l­

k ie trunki i napoje ch łod zące . 
C eny n isk ie. Ceny nisL ie

Teatr na Pohulance
, ,TRIUM F MEDYCYNY? K O M ED.K  

JU LES ROM AINS‘A.
„ T r iu m f  M edycyny'" J u l  es Ro- 

mafais‘a je s t  b a rd z o  dob rze  z b u d o w a ­
n ą  k o m e d ją  a racze j fa rsą ,  o śm ie sz a ­
jącą  g łupo tę  ludzi p o d d a ją c y m  się su 
g w t j i  z ręcznego  s z a r la ta n a .  M łody do 
tółór Kinock do b rze  z n a ją c  za jn iłow a- 
nie ludzi do b e z p ła tn y c h  p o ra d  l e k a r ­
sk ich  zd o b y w a  w k ró tk im  czasie  licz 
n ą  k l ijen te lę ,  a m a ja c  d a r  suges tyw ny  
u m ie  winów ie p o w a ż n ą  cho robę , z d j  
b y ć  ich  za u fa n ie  i z am o żn ie jszych  na 
k łon ić  do uc iąż l iw e j i ko sz to w n e j  ku- 
Tacji, z czego c iągn ie  wraz  z a p t e k a ­
rzem  p o w ażn e  dochody , zdobyw ając  
rów nocz t  śnie ty tu ł d o b ro czy ń cy  ca łe j  
okolicy. Przez  g ab in e t  d d k to ra  k n o e -  
k ‘a p rz e su w a ją  się ró ż n e  kom iczne  
m a ło m ias teczk o w e  typk i .  D o k tó r  m ó ­
wi dużo i gó rn ie  o św o jem  p o s łan n ic t  
wie s łużenia  w ie lk ie j  idei, m edycyn ie  
przez  d u że  M., k tó ra  milsi z a t r iu m fo ­
wać, P ra w d z iw y m  tr iu m fe m , n ie  tyle 
m edycyny co sp ry tu  i s z a r la fa n e r j i  
h nock a, je s t  w m ó w ie n ie  c h o ro b y  
sw o je m u  koledze , p o p rz e d n ie m u  leka  
rzow i p rz y b y łe m u  po n a leżn e  m u pie 
niąd/.e.

P. W oskowiski s tw orzy ł  n ie z ró w ­
nany  ty p  gen ja ln ie  pom ysłow ego  sz tr 
ła ta n a .  P. .)asitis/ka-I>et.k<nvska  jest 
św ie tn ą  w eipizody-cznej roli własci- 
cielki fo lw a rk u ,  już s a m e m  sw em  u k a  
z a n ie m  się w yw ołu je  w y b u ch y  śm ie ­
ch u  i h u czn e  oklaski, PIP, W ołłe jko , 
Nenlbełt, Bielecki, Ł odz ińsk i  i inni 
da l i  d o sk o n a łe  typy . \Vogóle pod  
w zg lędem  a k to r s k im  „ T r iu m f  M edy­
cy n y 1', grany" by ł  bez  za rzu tu ,  ty tko 
sam  rodza j  do w cip u  i h u m o ru  sztuki 
jest d osyć  m o n o to n n y ,  dzięk i czem u 
pod kon iec  pirzestaje baw ić. B ardzo  
t ra fn e  było  g ro te sk o w e  ujęcie  kom e- 
dji, a r e k w iz y ia  w f ina le  p rz y p o m in a ­
ła M olierow skiego  C horego  z uroj-.:-_ 
n i a '1. Zastępca.

Czarna kawa" Klubu 
Społecznego.

Odczyt dyr. Buczyńskiego 
„Problem W ychowania Oby­

watelskiego.
Zebran ie '  zagaił  p o se ł  Dobosz, p ro sząc  n a  

p rzew o d n icząceg o  p. inż Jensza,  i w y ra ża jąc  
wdzięczność p. id(yr. B udzy ń sk iem u  za p rzybv  
eie  do Walna z W arsz a w y  i gotowość wygło­
szenia  odczy tu  p. t. „P ro b lem y  W y ch o w a n ia  
O byw atelsk iego"

Będąc wychowalnym we F r a n c j i  — r o z p o ­
czą ł  'p re legent —  o b se rw o w ałem  n ie raz  lu­
dzi z Z achodu  i zastainaw ia łem  się, d laczego 
F ran cu z ,  m a ją c  krum ple tńą-św iadom ość  swej 
in dyw idualnośc i ,  czuje  się  rów nocześn ie  cza  
słką, całej  społeczności p a ń s tw o w e j ,  k tó re j  
u m ie  sw ą in d y w id u a ln o ść  p o d p o rz ą d k o w a ć  i 
doszedłem  dlo wniosku ,  że ta  zdolność,  ta 
sam ow iedza  spo łeczna ,  jes t  w yn ik iem  ryw .li  
zacji  rzym skie j .

C ywilizacja  rz y m sk a  op iera ła  ślę na  za - 
sa d a ch :  własności  p ry w a tn e j  i p o r lp o rz ą d k i  
w ani a s ię  jedinostki zbiorowości  W  lym  d u ­
c h u  I m p e r ju n i  'Rzymskie wycliow ywało  pod 
b i te  p rz e z  s ieb ie  b a rb a rz y ń sk ie  ludy zachód 
n ie j  E u ro p y  i po traf i ło  ideę p o d p o rz ąd k o w a  
n i a  się jed n o s tk i  tak głęboko wpoić,  że p rz e t -  
w a ła  ona  w k o m isa ry czn e j  fo rm ie  w  epooe 
feud,a lizmu n iem al  przez 1000 la l  Dzięki t.’ 
m u  rew oluc je  w zachodn ie j  E urop ie ,  a  prze  
dew szysk iem  we F ran c ji ,  o b a la jąc  feodaiizm. 
wyzwoli ły  u św ia d o m io n y c h  obywatel i  w yro  
b io n y c h  społecznie  na cywilizac ji  rzymskiej .

Pdlska  była b a rd z ie j  odsun ię ta  od wpłv- 
" 'ów  cywilizacji  rzym skie j ,  nie przesz ła  szko  
ły p o d p o rz ą d k o w a n ia  się jed n o s tk i  zb iorow o 
ści i d la tego  przy  w ro d zo n e j  P o lak o m  wybu 
ja łe j  in d yk idua lnośc i  tak b a rd z o  się  rozwiel 
możniło  w arcbois lw o.  Cała h i s to r ja  Polski  
w ykazu je ,  że b r a k  było naszem u  s p o łc r z e ń d  
wu z rozum ien ia  idei państw ow ości  w  p o ję c ’i' 
rzr m skiem  Nieliczne tylko jed n o s tk i  w  Pol 
sce  j a k  Morflrzewski, Mickiewicz i t. d. rd  
zum ia ły  po'lrzebę t rzonu  konso l idu jącego  cab> 
państw o.  W obee^tego w o k re s ie  miewmli dzia  
ły się rzeczy ok ropne .  Pod  w pływem  p rą d ó w  
z zachodu  i uc isku  o d r u rh o w o  tw o rz y ły  się 
o rg a n iz ac je  p r o te s tu  i bun tu ,  k tó re  jed n a k  
n i e  d a w a ły  o d p o w ie d n ic h  ezultatów. gdyż 
b r a k  iim by ło  konso l idac j i .  Zbuntowan-Y 
ch ło p  z b u n to w an y  ro b o tn ik  i z b u n to w an y  m 
tel igent  walcząc z obcą p rzem ocą ,  p rzv zw y  
czail i sic do  ro zb ijan ia  wszelk ich  pęt,  a d z ię ­
ki tem u p o k u tu je  i d z is ia j  w niepwMegłein 
p ań s tw ie  polskiem  kul t  cz ło w iek a  w przec iw  
■staw i en" u się do p a ń s tw a  B ra k  w  P o lsce  !u 
dz i  w yro b io n y ch  p ań s tw o w o ,  pod tym  wzgię 
d c m  jes te śm y  do tąd  b a rb a rz y ń c a m i  w porów­
n a n iu  z człow iek iem  z zachodu.

R zeczą n iezm ie rn e j  wagi jest  wychowani" ' 
obywatel i  m eś lących  k a ieg o r jam i pańs tw ow v 
mi. u m ie jący ch  p o d p o rz ą d k o w a ć  swą indv 
widmaIrność zibiorowości. Rzecz, prosla ;  że n c 
m oże  tego  d o k o n a ć  sarna sz.koła:, i Lecz cab  
Społeczeństw o m usi  się z so l ida ryzow ać  we. 
w spó lnym  zb iorow ym  w ysiłku  re a ln e j  pracy, 
zw iązan e j  z a ró w n o  z h H ot ją jak i z dzis ie j  
szą  rzeczywis tością ,  'duchowym  k l im a tem  i 
p o t r z e b a m i  lokal nem i.

O gran iczo n y  c iasnem i ran tam i odczytu.  
pTcle.geut nic m ógł omów ić obszernie  mgiotl - , 
j a k i r m i  n a leży  s ię  posług iw ać  a b y  wychować 
całe  społeczeństw-o n a  p e łn o w ar to śc io w y -h 
obywatel i ,  i po s tan o w i ł  u zu p e łn ić  sw ó j od* zvl 
na  posiedzen iu  R a d y  Wioj.

W  dyskus ji  d r .  H irszberg .  w y r a / i ł  uboic 
wanie  że prelegent,  k tó ry  u ją ł  r a łą  s p r a ­
wę na  tak  w ysok im  poziom ie,  i tak  dol> ze 
i obsze rn ie  p o t r a k to w a ł  p rz y cz y n y  różnic  p iv  
Chicznej k o n s t r u k c j i  p a ń s tw o w e j  P o laka  i 
cz łow ieka  zach o d u  da ł  w sw ym  o d rz y c ie  ‘ak 
m ałp  wskazó'wek k o n s t ru k ty w n y c h .  Red. Wił 
świięeic.ki m ów ił  o p o t rze b ie  reo rgan izac j i  
p ra c y  i pub licystyk i ,  k tó ra  odpow iednio ,  n a ­
s ta w io n a  m o g ła b y  b y ć  po tężnym  czynnik iem  
wcychowaw-czym. K ole jno  zabiera l i  głos p. p. 
inż. Aiiolph Budziński,  poseł B ro k o w .k i .  — 
Trzas.ka —  Po k rzew iń sk i ,  Krasow ski.  Na za ­
k o ń c ze n ie  p re leg en t  rzeczow o odpow iedzia ł  
uczes tn ik o m  d y sk u s j i  *• Kalie ińska.

R A D J 0
W ILNO.

PO NIEDZIAŁEK dn ia  9 paźdz ie rn ika  1933 r.
7,00 —  7 ,55: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. 

D ziennik  p o r a n n y . ‘ Muzyka t  h w ilka  gospo 
d a r s tw a  d o m  11,30: P rzeg ląo  prasy , i 1.40: 
W ia d o m o śc i  o ek sp o rc ie .  11,57: -Sygnał ł z a  
su. 12,05: Muzyka. 12,30: D zienn ik  p o ra n n y  
i k o m  m eteo r .  12,35: Muzyka, 15,25: Prog 
r a m  dz ienny.  15,30 Giełda ro ln icza  15 40: 
Cuidyoja d la  dzieci.  16 05 K o n cer t .  16,40: 
F ra n c u sk i .  16.55: M uzyka ilekka. 17,50: W ii  
kom. s/port. 18,00: Z oyklu  , Wjędrówki m ik  
r o fo n u "  — wizyta  w Centra li  T e l e f o r i r / n e j  
w W iln ie .  18,20 Koncert .  19,05: Z litewskich 
s p r a w  a k tu a ln y ch .  19 20: K om u n ik a ty .  19,25: 
Pogad .  m u zy c zn a  19,40: P ro g ra m  na  w to  
rek. 19,45: Dzienn ik  w ieczorny. 20,00: Opęret 
k a  „ Je s ien n e  m a n e w r y 11 —  K alm ana .  Felje  
toin. D. c. opere tk i.  22,00. W ind .  spo r t  22,10: 
M uzyka tan. 23.00: Kom. m eteor.  23,05:- iClu 
zyka  ' taneczna.
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ZŁOTE SCHODY.
Nie p o jm o w a łe m  tego bo lesnego  po litycznego  z ą ­

b k o w a n ia
-— No, ro zu m iem , że p a n  wolał, żeby n a rzeczo n a  

p a ń s k a  się n ie  n a r a ż a ła  J e d n a k  ciągle będę z dan ia  
że n ie  kob ieca  to rzecz... ta c a ła  p o l i t j  ka  —  s ta ra ła  się 
u s p ra w ie d b w ić  gościa  pani d o m u .

—  Jeżeli  tak  m a ło  mężczyzn...  o d w aża  się —- 
o d e z w a ła  się LudKa i z am ilk ła ,  jak  zwykle , wobec 
c z a ru ,  k tó ry  p ły n ą ł  z obecnośc i  N atockiego .

T e n  pod s to łem  p rz y g a rn ą ł  je j  rękę, n iby  z m u ­
sz a ją c  do m ilczen ia ,  a sam  o d p o w ied z ia ł  p a n  W a- 
leckiej.

—  K obie la  woLna —  oczyw-iście — może się n a ­
rażać ,  lx) odpow-iada iy-kko za siebie... Ale p rzy ch o d z i  
czas... że sam a  p rzez  p rzez  się 9{«ilłe się o s trożn ie jszą .  
R o zu m iem  je d n a k ,  że w ty ch  s p ra w a c h  n aszy ch  w ście­
kłość m oże cz łow ieku  sp ro w ad z ić  na  m an o w ce .  T e ­
raz  w łaśn ie  p rzeży łam  w ielk ie  w zb urzen ie  z p o w o d u  
areszfow-ania m ego s try ja ,  k tó ry  do p ro w ad zo n y  do 
pasji  p rzez  rząd o w eg o  k o m isa rz a  do s p r a w  m iędzy  
c h ło p a m i  a  dz iedzicem , u d e rz y ł  go Szpicrutą. No!., tu 
m o ż n a  s t rac ić  c ie rp liw ości Chodziło  o se rw i tu ty  i r o ­
sy jscy  u rzęd n icy  tak  szczuli n a  siebie obie  s trony ,  że 
doszło  do k a tas tro fy .. .  O s ta teczn ie  za g rube  p ien iądze  
u d a ło  się s t ry ja  z o p re s j i  w ydobyć, ale jest zn iechę­
cony  do w szystk iego . Z now u  s t ry je c z n a  s io s tra  m a  
s p ra w ę  o  ta jn e  n a u c z a n ie  dziec. po po lsku .. .  P a n n a  
L u d k a  o n a leżen ie  do n u  w in n y c h  kó łek  s a m o k s z ta ł ­
cen iow ych .. .

—  Ster W acew icz  w- w ięzieniu  
W ałecka .

p od d a ła  pan i

A W ite k  Kaliszewski p rzy łap an y  na  g ran icy ,  
gdy się p rz e m y k a ł  ze z jazdu  K rakow sk iego  —  u z u p e ł­
n ił WTydra.. .

—  P rzes tań c ie ,  m oi d ro d z y  —  b łaga ła  Heia.
Nic n ie  p o m o ż e  gadan ie ,  a sm u tn o  się zrobiło. Kto 
chce jeszcze h e rb a ty ^  P a n ie  M ieczysławie, s z k la n e c z ­
k ę?  Przecież to są ja k b y  zaręczyny L udki.  W k a ż d y m  
raz ie  ko ch ać  c h y b a  n a m  jeszcze p o z w a la ją ?  W ypali- 
ła, p rzezo rn ie  o d rz u c a ją c  yv ty ł głowę.

N a tock i ch ę tn ie  poddał  się now ej kom endz ie .  Od 
ręki n a rzeczo n e j  .szło mile ciepło, lec iuchny  w ia tr  m u ­
ska ł  poticziki, u m iękk i  leh Ilulitaja g rza ł  sCrdecznem  
d o tk n ięc iem  p ra w e  ko lano .  Koto lamipy k rą ż y ły  b ez ­
szelestn ie  ćmy, rehotam ie żab p o trąca ło  s t i u n y p o w i i  
t rza  d a le k im  a k o rd e m  na tle gęstej k ape li  swierszczo- 
Yłej. WTe wsi za je z io re m  słychać  było  p rz y t łu m io n e  
psie u jadan ie . . .  WszysLkie te odgłosy pod k reś la ły  ty l­
ko głębię w ie jsk ie j  ciszy, p rz e d z ie ra ją c  się przez nią 
do uszu  ludzkich, ja k  m a łe  p ę c h e rz y k i  n a  pow ietrz  
c b m  sp o k o jn e  j wody. W  lej c iszy  az do bólu p ra g n ę ­
ło się być .izczęśliwym... J a s n a  p ła tna ,  rz u c o n a  przez 
lam p ę  na  po liczek m iłe j  dz iew czyny, ro z k rę c a ła  się 
z ło te m i . n ićm i yv paśm ie  w łosów  pon i„ /a jący< 'h  się 
lekko  r>d n ie u c h w y tn e g o  w ia tru .  P o  w y sm uk łe j  szyi 

's p e łz a ły  w ark o c z e  z jed w a b n y m , m c h y m  połyskiem ., 
Palce mężczyzn} porusz.yly się p ra g n ie n ie m  do lkn ię -  
cia tego jedyyahiu... Oczy dostrzegły b u jn ie jsze  c o k o l­
w iek zao k rąg len ie  dz iew częcych  p iers i  i zn iec ie rp l i ­
wiły ,.się d ługo  ta jo n e m  p o żąd an iem . Natocki ju ż  daw­
no  z rozum ia ł ,  że L u d k a  p rzes ta ła  być jego kaprytsem, 
a s taw ała  się gwałtowlną p o trz e b ą  rozpie-szczonego

Ponledz,

9
Pazdzlern.

C xiń  D v o n izeg o  B. M. 
Jutroi F ranciszka Borg

W sc h ó d  s ło ń c a  — g, 5 m. 49 

Z a c h ó u  ,  — g.  4 m 59

Spostrzeżenia Zakładu Mataorologjl U S B 
*  Wilnie z dnia 8 /V i|]  — 1933 reku

Ciśnienie  ,760 
Tem p. ś red n ia  +  9 
Tonęp. luijw. -f- 12 
T em p. nmjn -f 5 
Opad —
W ia t  ipołudiii. —  y;uh 
Tend .  b a r .  lekk i  spadek  
Uwagi:  dbśe  p o g o d n ie

Dziś
ki:

D Y Ż B  RY A I* T E K.
r nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  apt^

PaKa —  A n toko lska  54, Siek ierżyńsk iego  
—  Z arzecze  20, Sokołow skiego  —  T y zen h aa -  
zow sk a  ro g  T argow e j ,  S z a n ty ra  —  Legjono- 
wa, Zas ław skiego  —  N ow ogródzka ,  Z a jącz ­
kow skiego  —  W ito ldow a .

Oraiz R o d o w icza  —  O s t ro b ra m sk a  4, J u r .  
ko-H-ikicgn —  W ile ń sk a  8, Augustoyvskiego — 
Miekiewit za 10, Sap o ż n ik o w a  —- róg Zaw al 
ne j  i Wi. S tefańskie j .

KONSERW ACJA SZPITALA  
NA ANTOKOLU.

P ra c e  konsoryvatorskie n ad  zacho- 
yypikiein bmdoyyli p a łacu  k,s. Naipiebów 
obecnego szpitala na Antokolu, postę­
pu ją  yy szybkiem  tempie*. P race  kon- 
scryvatorskie i s z tu k a to rsk ie  zostaną  
yy-ykonane yy-edług d. recept rz eźb ia r ­
sk ich  z m ieszanki ly-apiennej, k tó rą  by­
ły ozdab iane  budoyvle pałacoyye i k tó  
r a  ó k a z a ła .s ię  dalekyj. t rw a lszą  od ma 
le rja łu  gipsoyy-ego. P ro g ram  prac zmie 
rza  do p rzyw rócen ia  pieryyotnego w y ­
glądu  b ra m o m  pałacoyyym i pozosta- 
łym  budow lom .

KANAlAZAf.JA  
NA UL. POROW SKIEJ.

W  zw iązku  z p rz ep ro w a d z en iem  p ionu  ku 
na l izac jnego  na przes t rzen i  ul. Zarzecze da  
K rzywego K o ła / l i c z n i  w łaścir i-Je  p r y  watnych 
posesy j  p rz y  u l icy  Popow skie j przystąpili-  
do k a l iz o w an ia  sw y ch  posesyj.  Z tego powo 
du  u l ica  P o p o p w sk a  została  zalik.nięta dla 
ru c h u  kołowego.

FIALLO! CHÓR AKAMIKOW!
P oju trze  in au g u rac ja ,  w k tó re j  chór  hic 

rze udział.
P ró b a  dlziś, w poniedz ia łek ,  o godz. 20 w 

lokalu  Sen i in a r ju in  E'tuiograficzn<‘go IZamk i 
w a  11). Z ap isy  no w y ch  członków. Zarząd.

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  D zisiejszy  w ieczór p iosenek Hanki lir  
donów ny. Dz.i.ś II. Ordonów,na cza ro w a ć  ,b' 
dzie  widlownię w y k o n a n iem  n a ju lu b ićń szy rh  
p iosenek  swego boga lego r e p e r tu a ru .  W ielk i 
fa le n i  tej zn ak o m ite j  i te rp re ta to rk i  różnoro-l  
nych pio.sein.ek w yw ołu je  en tu z jam  iiublirzno- 
śei. A kom pan jam eir l  o b ją ł  Roma Szlozberg.

Z a iu le re so w an ie  wys tępem  H. O rdo n ó w n y  
o-ibrzymie. Kasa c-zy(n.n,a dz iś  w ciągu dnia 

” całego o<l goda. 11 rano.
—  Tentr M iejski P ohulanka. Dziś, p o i r .  

działek,  dn ia  9 p a źd z ie rn ik a  '1'catr n ieczy n ­
ny. —  Pierwsze propaganido\\e  p rzy d s taw i"  
nie p o n ied z ia łk o w e  o d b ę d z ie ^ ię  ;v n a s tęp n y  
pon iedz ia łek .

—  Zniżki d o  Teatru M iejskiego na P ohu­
lance —i w y d a je  koo-celar ja T ea tru  od 11 iłu 
2 po ipoł.

—  Stały Te^tr O bjazdowy —  gra- dziś  
d n ia  9 p a źd z ie rn ik a  ■komedję F o d o n r  „Se.krr 
t a rk a  ipana p rezesa"  «  Wlkje*;,  Pow ia towe 
d n ia  10 bni. w Mołoderz-iiie.

— Teatr —  Kino R ozm aitości — Sala Miej 
SKa —  O strobram ska 5. Dziś, iponiedziałe,: 
d n i a  9 b m .  (początek  o godz. 4 p o  po łudniu)  
yv d a ls zy m  ciągu wyświetla  n iez ró w n a n y  je 
d y n y .  f i lm  pt.  .Z ap o m n an a  me.lodja". Na sce 
nue P a k t  cz te rech "  a lbo „Czuła s l r u n a "  z 
H an k ą  W a ń s k ą .

NA WILEŃSKIM BRUKU
DW(A A\”YPADKI POBICIA.

M e zoraj o godz. 9 w., kiedy inżynier Ber 
nurd brum berg w tow arzystw ir p. Pergami-u 
tów ny w yszedł z dom u przy ul. W, Pohulan  
ka 14, zb liżyło  się  nagle do niego kilku nie ; 
na-nyeh osobników , k lórzy bez żadnego po 
wodu, jak  tw ierdzi poszkodow any, zaczęli gi 
bić pięściam i po głow ie.

Napad był tak n ieoczek iw any, iż napad 
nięty  nie zdążył staw ić oporu. Pod ciosam i 
padł na ziem ię. N apastnicy zaczęli wów czas 
zadaw ać razy nożam i. K rzyki towarzvsz,ki na 
padniętego zw abiły kilku przechodniów , na 
widok których napastnicy rzucili się  do u 
cicczki. Jednego z nich zatrzym ano. (e).

* * -i:
Tegoż w ieczora zanotaw ano w W iln ie dru 

gi w ypadek pobicia..
P óźno w ieczorem  na pow racającego z łe;*l 

ru w to . arzystw ic sw ej żony Abrama B erli­
na (ul. WTingry 17) napadł nagle jakiś jego­
mość

Krzyki p. B erlinow ej zwabiły posterunku  
wego, który napastnika zatrzym ał. Był on  pi
jany (e).

ZAGINIĘCIE STUDĘNTA.
W czoraj d o  policji w p łynął m eldunek u 

zagadkow em  zagin ięciu studenta USB. Michą 
ta Endgenera zam. przy ul. F ilipa 1.

Student w yszedł z dom u przed kilku dnia 
m i nie uprzedzając o celu podróży nikogo.

K m o -te a ir  „R o zm a ito ś c i(.
Osta tn i  p r o g r a m  „R ozm aitośc i" ,  s toi  w y ­

b i tn ie  p o d  znak iem  m uzyki.
Na e k ra n ie  w yśw ie t la ją  film „Zapom n-a  

n a  m e lo d ja 11, w k tó ry m  w y k azan e  s ą  w s /e l  
k'ie f i lm owe m ożliwości m uzyki ,  a na  scen i a 
o g ląd am y  je din o ak tow ą  k o m ed jo  —  ope rę  — 
„Czuła s t r u n a '1. W dzięczne  s tro je  z eipokt 
M urgiera  ła twe m elodje,  p ięk n y  głos p. Swję 
łochowskiej ,  d o d a ją  cza ru  poezj i  j e d n o a k ió w  
(.ie, a c za r  i b a je c z n .  h u m o r  p. W a ń s k ie j  i pp. 
lwans-kiego oraz  B urskiego rozśm iesza ją  i 
b aw ią  widownię .  Z. K.

Z pogranicza.
POPIJAWA STANU B E ZP IEC Z E Ń ST W A  W  

PO W IA TA CH GRANICZNYCH
W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  p o w i a i ó w  g ra -  

n icz. 'n \vh o r a z  K. O. ł>. s p o r z ą d z i ł y  s ta ty .s ly  
ko  za  m ień iąo  liipioo, s i e r p i e ń  i wrzoNioń rb„

W e d ł u g  t e j  s ł a ły  s ty k  i s t a n  bezpieoze iW t v a  
w p o w i a t a c h  g r a n i c z n y c h  w p o r ó w n a n i u  z 
l a ta n i i  p o p o rz e d n . ic in i  u leg ł  n i e b y w a ł e j  nop* 
r a w ie .  W  pow ia ła -ch  j a  k  d z i ś n ie ń s k i ,  p o s ła  w 
s.ki. b r a s ł a w s k i ,  w i le j sk i ,  nioJ]o< ie rzańsk i .  św ię  
e i a ń s k i  i w i leń^ lY odroek i  j u i  n ie  J io tu je-  
p r a w i e  s ię  n a p a d ó w  r a b u n k o w y c h  i m o r  
d e  ret  w. Z m n i e j s z y ł y  s ię  w y p a d k i  k o n i o k r a -  
dz.t\va, k r a d z i e ż y .  N a j b a r d z i e j  ip « e ie s za jn cv in  
o b j a w e m  j e s t  z a n o t o w a n i e  n a  p o g r a n i c z a  
po lsk o -  —  sow ieczkiem  p o p ra \v i i ( ‘go  stoMUiku 
s t r a ż y  s o w ie c k ie j ,  b r a k  z u p e łn i e  w y p a d k ó w  
p r o w o k a c j i ,  n i s z c z e n ia  s ł u p ó w  g m a i lc z n y c h ,  
p r z e r y w a n i a  l in  i j  t e l e f o n i c z n y c h ,  w y s y ła n i a  
b a n d  d y w e r s y j n y c h  i t. ;p.

W  c ią g u  o s t a łn i c h  I rze eh  mie-sięcy n ie  z r 
n o t o w a n o  ż a d n e g o  w y p a d k u  p o r w a n i a  z n a d  
g r a n ic y ,  j a k  r ó w n i e ż  ż a d n e g o  z b r o d n i c z e g o  
p od /pai len ia .

S t o s u n k i  n a  p o g r a n i c z u  p o k s k o - s o w ic o k ie m  
s ą  j a k n a j l e p s z e .

R ó w n ie ż  z n a c z n e j  p o p r a w i e  u le g ły  s-tofcun 
ki n a  g r a n i c y  j io ł s k o  —  l i t e w sk ie j .

Silna flo ta  pow ietrzn a —  

najlepszą obroną granic

ło n ie  o
O kręgow y LTrząd  B udow nic tw a  Nr. I I I  w  

G ro d n ie  zaw.iajdamia, i e  w d n iu  16 i 18 paź  
dzn iem ika  1935 r. o  godz. 10 odibędą się  p r / e  
fa rg i  n ieogran iczone  n a  robo ty  b u d "  w lan e  
i irustaJa-cyjne w Białym.sfoku. Grodnie,  Lt 
dzie, Poidlbrodizin i W ilnie.

'Szczegółowe og łoszen ie  u k a że  się w „Mo 
n i to rze  F a l s k im 1, „ k ir r je rz e  - P o r a n n y m '1 w  
W a rsz a w ie  oraz  w „ I lu s t ro w a n y m  K u r je rz e  
G odz iennym ‘‘ 'w K rakow ie.

Gkr.  U rząd  Bud. Nr. III \v Grodni '  
Nr. 850/Bi'd. MM. z 4 10. 33 r.

Uroczysta premjera I K orona sezo n u ! R ew elacja  X X  w ieku  I N a jp o tężn iejsze  w id ow isk o  *doby e b e e r e

I E L I O ! I K I N G - K O N G
ÓSMY CUD S W IK TA  —
w edług' Edgara W allm ce*  
2 lata pracy — 3 m ili, dolar, 

k oszt rea lizacji.

W  d ziejach  kinem atografii tego  j f s z c z e  nie b y ło . H o n orow e b ilety  n iew ażne. Pocz. o g 4-ej. W n iedz. od 2-e j

P A N Niebywałe
powodzenie! DZIEJE GRZECHU JESZCZE

D Z IS !
Jutro premiera!

Niema i ł ó w  za ch w y tu ! A  e t i  ^  ■  M  ■  a i

fiodor S Z A L A r i N o czarow ał

w s zy s tk ic h !

Ś p ieszc ie  dzia zo b a c zy ć  D O N  K I S Z O T 1*. C e r v a n te s a  reżyserii J. W . P a b s t a
jego  n a jlep szą  kreację p . t. f f • P oczątek  o g. 4—6— 8— 10.15, w n iedz. od 2-ej

Dziś! Sobow tór M arleny D ietrich  — now a gw iazda  T a tllla n  B a ilk h e a d  i G ary CoopGF w przeboju św ia tow ym
Film  ten  o s ią g n ą ł najw iększy su kces na ekra­

nach A m eryki i Europy.
N A D  P R O G R A M : Dodatki dźwiękowe.LU X  |SZATAN ZAZDROŚCI

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z  N I C .
W ILNO, UL. BISKUPIA 4. Te l. 1-4C

W ykonują wszelkiego rodzaiu 
roboty w  zakresie drukarstwa 

i Introligatorstwa
PUNKTUALNIE — TA5II0 — SOLIDNIE

A kuszerko

przyjmuje od 9 do 7 w iec*, 
ulica K asztanow a 7, m. 5. 

W. Z . P. Nr. 69.

BAR pod Wilkiem
M ic k ie w ic z a  33.

W ydaje; śn iadania , o b ia ­
dy, k o lacje . Z drow e sm a­
czne i ob fite . C eny n is ­
k ie. A bonam ent ob ia d o ­
wy 25 zł. — G A B IN E T Y

Sprzedaje się
duża palm a, ul. W ie lk a  

68-h?

Instytut P ięk n o śc i
O dd zia ł P a ry ik ie j l-m y

„KEVAł<
ul. Mickiewicza Nr. 3 7  

telefon 6*57
przyj, od  zod z . 11-ej d«x 

I-ej po południu . 
O dm ładzanie twarzy. L e ­
czen ie  w azelk ich  w ad cery  

M asaż i E lektryzacja.
W .Z.P . 58.

przez kob ie ty  serca. A dz iew czyna  znów  sie p o d d a ła . 
jak  wfedy... Si o d k a  n iew o la  o b ezw ładn iła  v,s/vst(kie 
n ie sp o k o jn e  myśli... Mila jej Iw arz, pochy lona  w pól- 
seninej sze.zę.ślrwosci n ad  slo tem , sta ła  się dziw-nb* 
urocza.

(I). c. 1 1 .)

D ru k u je m y  poniża j  opu.s/.ozone zokoiiuzeiiio rozdz, XXXIII.

Tęgie  dziew ki v. iejskie, e h la p a f j  sze roko  bost mi 
n o g am i po  pod łodze , k rę c ą c  się po kuc lm i,  pan i  W a ­
łecka szu m ia ła  .srebrnym  slru im ykiem  cu k ru ,  sy p ią ­
cego -się z p o m ię te j  paszczy  j iap ie row ego  w o rk a ,  k u r ­
czącego się w je j  ra k a c h ;  L u d k a  m ie rzy ła  w/jklaiikami 
f ru sk a w k i ,  a n ie sp o k o jn a  H ela  p ró b o w a ła  jeździć  na 
dużymi m ag lu  w kącie  p ie k a rn i ,  'ścigana rozśm ieszone-  
liiijspojrzenianni dz iew uch , gdy n a  dziedzifaSu rozległo 
się c h ó ra ln e  u ja d a n ie  psów-. W  otkabgniemti l le la  z n a ­
laz ła  się  n a  " rod  ku kuchn i,  t rzep iąc  rozpacz liw ie  za- 
cze rw ien io n em i od jagód  pa lcam i.

—  Jezus  M arja!  m oże  Staeli?
W y s tra sz o n a  w ła sn ą  a b n e g a c ją  p a n n a  ch lap n ę ła  

z wiiadra w o d ą  <b> m ied n icy  i z k a n k o ło im n  m p ośp ie ­
ch em  po p ęd z i ła  z n ią  do sw ego p o ko ju ,  znacząc  w il­
go tne  ś lad \  n a  podłodze.

* Ludika sp o jrz a ła  w oczy pałti W ałeck ie j  z serdecz- 
n em  j io ro zu m ien iem .

— Mź„' Lm leńko , pom óż ł(>j w a r ja lc e  —  pzekta 
pć/blażliw-ie pan i  d o m u . Gotowa ta m  wiszystko poroz- 
I rącać i to jeszcze ••napróżno, bo  ten  psi a la rm  może 
bv® fałszywy.

—  L u d k a  u d a ła  się za p rzy jac ió łk ą ,  k tó ra  w rz a ­
snęła  p rze raź liw ie :

Nie p a trz  n a  minie! i w da lszym  ciągu rob iła  
/najorkroipniejisze zam ieszan ie  w szafi.e, szu f lad ach ,  n a  
toalecie  i p a n ie ń s k ic h  łóżeczkach , co się zagubiły  pod  
istasem ro z rz u c o n y ch  g ra tów . Biegała  nago  t r z y m a ją c  
.szfńSki w zębach  i b ły sk aw iczn ie  w ty k a ją c  je w gęste 
w arkocze . L u d k a , c z e m p rę d /e j  n a rzu c i ła  jej koszulę , 

'c isnę ła  ha lk ę  i pończochy , jednocześn ie  c h o w a jąc  m e-  
p o lrz e h n e  rzeczy  n a  m iejsce. W p ew n e j  ch w il i  p ó ł ­
n ag a  ru sa łk a  z a w a h a ła  się, a p o tem  z e rw a ł  z szafy 
jedwbmą c z e rw o n ą  su k n ię  i zczęłu w;j]lczvć z s z u m .ą c ą  
n ia te r ją .  m a c h a ją c  ręk am i i nogam i w ce lu  w tłocze­
nia  obcisłego’ s t ro ju  na  w łaśc iw e  miejsce... Jeszcze k o ­
rale... Jeszcze b ran so le tk ę , . .  Już! Uffc!..

Sa pohojow isku  pozosfa ła  u śm iech n ię la  L u d k a ,  
k lm 'a p o s ta n o w iła  d o p ro w ad z ić  pokó j do zw ykłego  
sp o k o jn e g o  s tanu . Słyszała  już tu rk o t  p rz e d  o k n a m i,  
więc po zam k n ięc iu  szafy  u m yła  ręce i 'p rzyczesała  
/ l e k k a  ro z sy p a n e  włosy na sk ro n iach ,  n ia  m a ją c  c za ­
su  an i  o<'hotv do ro b ien ia  b a rd z ie j  w o m p l ik o w a n y c h  
zabiegów  toale tow ych...

W ied z ia ła ,  że gos< ie .są już na  ganiku od p o d w ó ­
rza. K lys/ala  k rok i  n a  ceg lan e j  podłodze  sieni... lia-. 
(as w ja d a ln y m  pokoju .. .  s zczekan ie  H uU ąja ,  w yżła  
IJeli. głos p a n i  W ałeck ie j ,  u rw a n y  śm iech  jej córk i,  
ale o c iąga ła  się z wyj.ściffln. S ta ła  solne p rzy  łóżku, 
w yg ładza jąc  fak ly  kapy do n ie s ły c h a n e j  p o p raw n o śc i ,  
gdy w p a d ła  Itela /  niepewlną m in ą  —  trochę  ża łosna , 
t rochę  ro ześm ian a .

- -  Nie 'p rzy jecha ł —  o z n a jm i ła  k ró tk o .  —  Do­
p ie ro  w y b ie ra  się na niedzielę . We nie ż iłuję , że się 
u b ra ła m , h o  F ra n e k  przy-wiózi ze sobą  n a js z y k o w n ie j ­
szego mężczyznę, jak i  wógóle na świecie  is tn ie je .

M am a k aza ła ,  żebyś p rzyszła .  Chodźno, m a ru d o l

W ydaw nictw o „K urjer W ileń sk i44 S ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ44, Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40. Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis


